OPŁATA POCZTOWA 


Wśród życzeń świątecznych, 
akie nawzajem sobie składają 
udzie, powtarza się najczęścicj 
edno: 

— Obyśmy na przyszły rok 
Śkładali sotie życzenia w lep- 
Bzych warunkach! 

' Takie życzenia przywodzą na 
Dam.ęć całą biedę współczesną 
Wszystkie troski i udręki. My 
Wolamy do Was: 

— Wesulych Świąt! Niech 
Was uatchuą bogodą i nadzieją. 
Tadością i wiarą! 
+... W obrzędach wielkanocnych 
| Mapstykamy na symbole, mówią 


Ta" a | WY = m © wy 
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i k b budzeniu się nowego życa. 
Łączymy je z odrodzeniem przy 
Tody, zrywającej lodowe oko- 
© | Wy zimy. Nicchże nam te svm- 
w ole mówią i 0 nieuchronnei 
W Onieczności opadnięcia wie- 
e | 2ów, jakie zacisnęły się wokół 
A Yvcia społeczeństw całego świa 
£ ; 


OR GOEÓGOOPZOTOAWZARA 


Groźba n.wego zutargu 
W przemyśie węglowym 


Naskutek stanowiska zajętego 
rze4 przemywiowców węgiuwych 
Lag.ępiu Dąbrowskiew grożu 
dowe koutllikiy z górnikami. Po 
znowieniu pracy w kopalu.ach 
40 jnsbekloratu pracy w Dusiiów 
GU nupiywac zaczęły Basowe 
Skargi górn.ków ua stosowane 
rze przemysłowców represje W 
Wielu kopaln:ach zagrożono wór. 
tikom usuuięwiem Z pracy W 
twiązku ze strajk' em. W związku 
Z wytworzoną syluacją zdeeydo 
zę! okręgowy iuspektor pracy w 
aglebiu  Dbabrowskiem zwołać 
spólną konferencję porozumie- 
awczą właścicieli kopalń į dete 
Batów związków robotniczych. 
onferen:ja ta odbzuzie się we 


Wtorek dn. 29 b. m. 


GIEŁDA 


` Wczoraj zebrania giełdy nie by 

i, 7 abrotach pozagieldowych — 

Olar 889 1" pól, rubel złoty — 
i pół. 


lerwszorzędny 
kład Krawiecki 
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Świat trwa zamarły w uści- 
sku gospodarczego kryzysu. 
Nieczęvie są na nievie dymy z 
fabrycznych kominów, któreby 
świadczyły o pracy, niecdzow- 
ncj towarzyszki radosnego ży- 
cia. Miljory głodnych nędzarev 
wyciąga żebrzące ręce, a ci co 
nie popadli w beznadziejna ruz- 
pacz, rozglądają się ra wsze 
strony, szunając napróżno po 
prawy swcza losu. Na usta ciś- 
nie się pytanie: Kiedyż wreszcie 


między wielkiemi mocarstwami * 
nad ratowariem państw naddu- 
najskich. 

— Niema to wielkiego znacze 
nia — słychać głosy. — To sa 
tylko półśrodki, które nie uratu- 
ją zamerającego Świata. Musi 
przyjść odrodzenie całego Świa 
ta i wtedy zmartwychwstanie 
życie w nowej pracy, nowtj 
twórczości i dobrobycie. 

Są ta znaki, że ten nowy po- 
rządek Świata, niosący szczę 


i jakim sposobem wyjdziemy z 
tego letargu, kiedy się cofnięmy 
4 nad otchłani nędzy i głodu i 
powrócimy do radosnego gwa- 
ru pracy i dobrobytu? 
Poszczególne kraje czynią 
rajrozmaitsze wysiłki ratowa= 
nia swych obywateli, pozostają 
cych bez pracy. Ziawiają się 
próby walki z kryzysem przez 
połączone wysiłki wszystkich 
narodów. Ostatnie tygodni'e- 
przynoszą nam wymianę zdań 


ście ludzkości, już świta. Nasię 
mja głębokie przerniany w po- 
alądach ludzi i społeczeństw. 
Dochodzi do głosu moralność w 


sprawach  mmędzynarodowych, 
szego wyrazem pest polski pro- 
jekt rozbrojenia moralnega. zło 
żony na koniercncji rozbrojenia 
wej w Genewie. Staje się coraz 
»vwszechniej zrozurnałą ideą 
braterstwa wszystkich ludzi, 
atórą tak niestrudzenie krzewił 
riedawno zmarły wielki mąż sta 


Wszystkim naszym czytelnikom, przyjaciołom i życzliwym 
składamy w dniu uroczystych Świąt serdeczne życzenia 


=" 


RAT FW nu. Briand. 
Ly | N A D Z J E J A Ciężka jest droga ludzkości 


w pochodzie ku lepszej przyszło 
ści. Jesteśrnv jednak coraz vii 
żej nowexJ, odrodzonego Życia. 
Niech nas krzepi wiara nie- 
złomnau we własne sily * wola 
zdobycia lepszej doli. Życzenie 
„Wesałvch Swiat” niech będzie 
bodźcem do zwrócenia uaszych 
myśli i woli ku słonecznym 
dniom lepszej przyszłości. 


SKRÓTY 


W Rydze oubyia się demonstra. 
ciu Żuuuy buzruuolnych, którzy 
przedeiiiowali presea UiastQ. 

a (JĘZ 


JAK 1A GAŁĄZKA ZIELONA, 

CU NAGLE NA WIOSNE ZAKWITA, 
NIECHAJ NADZIEJA WESOŁA 

NA ŚWIĘTA KU NAM ZAWITA. 


NIE SKARŻMY SIĘ JUŻ, NIE SKARŻMY. 
BYŁO CI ŻLE — BEDZIE LEPIEJ, 

JEŚLI NADZIEJA SWE GNIAZDO 

W SERCU TWOJEM ULEPI. 


SPÓJRZ, JAK RADOŚNIE DOKOŁĄ! 
STOŁY SIĘ GNĄ POD SWIĘCONEM 

I DZWONY BRZMIĄ W POWIETRZU, 
OD TROSKI OCZYSZCZONEM, 


I DZIEŃ ŚWIĄTECZNY JEST JASNY, 
JAK KRYSZTAŁ, W KTÓRYM SŁOŃCE 
ODBIJA SWOJE PROMIENIE, 
CUDOWNIE JAŚNIEJĄCE. 


Wodluw culiwnieu z Szaughaju 
silne hesobme oddziały chilskię 
pobily W Zacięlycu waikacu woje 
sko juptnskie zmuszująć je do 
ydwrutu w vkolicaeu Ningula- 


H 


— um 
W Meksyku ruestrzeluno 10 ban 
Mytów, ktorzy doskonali zbrojne. 
go napadu na pbuw.qy pospiEFZUY, 
puwodując kaastrolę koiejową. 


BYŁO CI ŹLE — BĘDZIE LEPIEJ, 
WYPROSTUJ SWOJE RAMIONA — 
NIECH CI NADZIEJA ZAKWITNIE, 
JAK TA GAŁĄZKA ZIELONA! 


Jan Dembosz. 


S — 

W Lipsku w N.emczech doszlo, 
du krwawej tójki ulicznej mię- 
dzy hbitlerowzenu a komunistami, 
Kilka psób zustalo ciężko wan- 
nych. 


ro = 

Na statku szkolrym „Dar Po. 
morza” Wraeaijeyin Z wysp An 
tytskich. 19-letni kadet Stefaniak 
spud! z masziu na pokial ponc- 
sząc émieré na miejscu. 


W obawie przed Japonią 


Sowiety fortyfikują się na granicy rumuńskiej 


PARYŻ (P.A.T.). Korespon- z 3 kondygacyj. położonych jed 
dent „Le Journal’ dowiedział na pad druga. Najwyższa kondy 
się od rumuńskich oficerów, ja gnaeja stanowi schron dla kara 
Kkoby rosyjski sztab generalny binów maszynowych, środkowa 
sajmował się urządzeniem po- mieści instalację dla gazów tru 
trójnej linji fortyfikacji nad wy jących, wreszcie trzecia kondy 
brzeżem Dniestru. Prace te, jak gnacja dolna służy jako skład 


Swietokradta nadział sie na sztachety 


VILNO (PAT.) Ubiezlej no- Upadek był tak nieszczęśliwy. 
èy do kaplicy katoliekici w Nie że złoczyńca przebił sobie że- 
wiarowie usiicwata włernać siçl czasie uc'eczki jeden ze złodziej laznemi sztachetami brzuch 
trzech osshników.  Włamywa- |iów Piotr Wilkun spadł z okna | Wilkuna w stanie beznadziej- 
cze dostali się do wnętrza ka-lkaplicy na żelazne sztachety.lrytm przewieziona do szpitala 


Dalszy ciag depesz na stronie drugiej 


OZDOBA 


We wsi Deszkowie3 (pow. za- 
moiski) nie nauy sprawca przez 
P s bodnalenie spowodował zniszcze. 
go zapewniają, mają charakter nie 7 gospodarstw. 
czysto obronny. Sowiety ọba- 
wia ącę się, że będą zmuszone 
walczyć z Japonią, pragną za- 
bezpieczyć się ze strony Ru- 
munji. pa 

Okopy rosyjskie składają s:ę 


*rovvtBrf>eRRZAJ UE 
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pucy to usunięciu szyb w 0K- 
nie, jednak zostali spłoszeni. W 


SZEWSKA 16%, Ip. 


zawiadamia P, T. Klientelę, iż z dnieńń 
1 kwietnia br. przeniósł swój salon na 


uma telelon 119-78. (dawny lokal L. SZUFY). 
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Groźny strajk w Hiszpanii 


Strajkujący zawładnęli prochownią w Orense 


LUGO (Hiszpania) (PAT.) w] 
wybuch i li prochawnigę w Santa Barbara 


wczorajszym 
reneralny W 


dniu 


strajk Orense, 


' ów 


Strajkujący robotnicy onanowa 


i zabrali znaczną ilość materia- 
wybu how; cl. 


Wezwane 


zostały większe oddziały poli- 
„ii. Banki strzeżone są przez 


wojsko. 


Sensacyjne aresztowanie w Warszawie 


Iaany bankier St. Kwinto osadzony W więdienii 


za sprzeniewierz enia, sięgające 4 miljonów złotych 


Przy ulicy Marszałkowskiej 
121 mieści się od więlu lat Dom 
Bankowy, którego wiaścicielem 
jest Stanislaw Kwinto. Ongiś 
Dom Bankowy był jedną z bo- 
gatszych  instytucyj  finanso- 
wych Warszawy, ostatnio je- 
dnak popadł w znaczne kłopo- 
ty pieniężne i wierzyciele ogło- 
sili upadłość. 

Nikt jednak nie przypuszczał, 
że poza upadłością kryje się 
jeszcze wielka afera o charakte 
rze kryminalnym. I oto wczo- 
raj z nakazu prokuratora Nau- 
mowicza władze. policyjne are- 
sztowały Kwintę i osadziły go 
w areszcie czntralnym przy ul. 


Daniłowiczowskiej. 
, Według zebranych przez nas 
iniormacyj, afera bankowa 


Kwinty ma podłoże następują- 
ce. W R dniach do prokura- 
tora Sądu Okr. w Warszawie, p. 
Naumowicza. wpłynęła skarga 
p. Monczyńskiego, Polaka - re- 


en 'śranta z Chicago, z której 
wyn.ka, iż Kwinto popełnił o- 
szustwo na szkodę skarżącego 
w wysokości 80 tysięcy dola- 
rów. W tym samym niemal cza 
sie nadeszła skarga p. Karwow- 
skiego. poszkodowanego na 400 
tysięcy zł. 

Prokurator powziął natych- 
miast decyzję aresztowania 
Kwinty, równocześnie wszczęto 
szczegółowe śledztwo. Już pier 
wsze dochodzenia dały rewela- 
cyjne wyniki: przedewszystkiem 
stwierdzono, że wspólnik ban- 
kiera, niejaki Adam Kagan, zdą 


Bandyta -morderca 


LWÓW. (P.A.T.). Wczoraj za 
kończyła się przed tutejszym 
sądem przysięgłych trwająca od 
kilku dni rozprawa przeciwko 
Michałowi Mozole, oslkkarżone- 
mu o dokonanie na osobie. Fajgi 


żył zbiec zagranicę, podobno 
do Paryża, niewątpliwie wywo- 
żąc większe kapitały. W aferę 
zamieszana jest również pewna 
kobieta, według jednych rela- 
cyj — urzędniczka Kwinty, wed 
ług innych — przyjaciółka jego. 
Jest to niejaka pani Gougler, o 
bywatelka szwajcarska, która 
dwa tygodnłe temu opuściła 
arszawę, 

Według niesprawdzonych je- 
szcze pogłosek suma zdepono- 
wanych i sprzeniewierzonych 
kapitałów sięga ogółem do 4 
miljonów złotych. i 


skazany na śmierć 


Zysman w Gródku Jagielloń- 
skim morderstwa rabunkowego. 
Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych Trybunał skazał 
Mozołę na karę śmierci, 


Robieta-dijablica 


Echa strasznego mordu na Marymoncie 


Zaraz po świętach Wielkiej- 
nocy odbędzie się w sądzie o- 
kręgowym sensacyiny:proces o 
zabojstwo, stanowiący istny ro 
mans kryminalny, jakiego War- 
szawa nie przeżywała już odda 
wna. 

Historja morderstwa i zdra- 
dy małżeńskiej rozegrała się na 
Marymoncie, gdzie przy ulicy 
Marji Kazimiery znajdował się 
sklepik spożywczy Stanisława 
Zajączkowskiego, człowieka żo 
natego, ojca dwojga dzieci. 

Tuż po Wielkiejnocy roku u- 
biegłego cała dzielnica północ: 
na Warszawy została zelektry- 
zowana tajemniczem zamordo- 
waniem Zajączkowskiego. 

Na krzyk żony zamordowane 
go, lokatorzy domu rzucili się 
ca ratunek. Gdy ludzie wpadli 
do sklepu, ona stała spokojnie 
i nie płakała, 

Na podłodze, leżał twarzą na 
dół w kałuży krwi Zajączkow- 
ski. Miał zmasakrowaną twarz. 
Jeszcze rzęził. lecz po paru mi 
nutach skonał. 

Gdy przybyły władz śledcze 
na miejsce, płakała i lamento- 
wała, lecz wyglądało to na roz 
pacz sztuczną i nieszczerą, kaza 
no jej więc zamilknąć. Opowia- 
da'ąc o samem zdarzeniu, Zają- 
czkowska podała, że do sklepu 
wtargnęło 3 drabów, ręce jej i 
nogi związali oraz zaknęblowa- 
li usta, a później zawlekli do po 
koju. Co się w sklepie działo, 
nie wie. 

Najmniejszego nieładu na 
miejscu nie stwierdzono i do opo 
wiadania Zajączkowskiej odnie 
siono się nieufnie, tem bardziei, 


że wśród sąsiadów uchodziła |nawet Szvb'ńskiej, 


lotną. Miała kochanków, mię- 
dzy innymi szofera Bolesława 
Szybińskiego. Oboje aresztowa 
no. Ją — pod zarzutem udziału 
jego jako podejrzanego o 
mord. ŚSzybińsk: jednak umiał 
wykazać alibi, że krytycznego 
dnia cały czas jeżdził z pasaże- 
rami, zwolniono go więc po 
kilku dniach. 

Po odzyskaniu wolności za- 
raz pobił żonę swą, Anastazję, 
mówiąc, że to przez nią siedział 
w policji i zaczął opiekować się 
aresztowana Zajaczkowską. Sta 
le nosił jej do więzienia żyw- 
ność, zabiegał u władz o uwol- 
nienie, doprowadzając wresz- 
cie do tego, że sedzia śledczy 
zgodził się po miesiącu wypu- 
ścić Zajączkowską z więzienia 
za kaucją, którą złożył jej brat. 

Odrazu wówczas ujawnił się 
właściwy stosunek Szybińskie- 
go do Zajączkowskiej. Byli ze 
sobą na „ty“, on sprzedał tak- 
sówkę, uzyskane pięniądze dał 
iej na zaopatrzene sklepiku w 
towary. zawsze przebywał u 
Za'aczkowskiej, a nawet spał. 

Ale i międzv kochankami zgo 
dy nie było. Od czasu do czasu 
powstawały kwasy na tle zaz- 
drości. Szybiński nie pozwalał 
kochance nigdzie samej chadz'ć 
i groził jej rewolwerem. W o- 
wym _— czasie,  Zaiączkowska 
zwierzyła się swej bratowej, 
ił podejrzewa ŚSz*bińsk'ego, że 
to où zgładził jei męża... 

Rzecz szczególna, pomiedzy 
ły wszystko i uciękły do Rosji. 
vińską nastaniło zbliżenie. Czę- 
slo się ze sobą spotykały i roz- 
mawiały. Zajączkowska, maac 
iakieś ukrvte myśli, doradzaja 
aby obie 


za osobę lubiącą się bawić i załzgładziły Szybińskiego, sprzeda 


prawdziwego złota z 
ty. eleg. 2 wleczneńm 


ZEGAREK SZWAJCARSKI 
ze “tota francuskiego „Duble” niczem rierńśriacv sie od 


5-cio letnią gwztancją: wyr da minu 
szkłem zł. 4.95, lepszy gatunek 5 25 


17.50 ze świecącym cyferbl-tem wzkazówkami zł. 6.0% kry- 
ty ankler z 3 kopertami zł. 12,13,17, ze złota francuskleqo 
12.50, 15, 18 25 na rekę od zl. 7:95, 8, 12, 15 Dewizki zł. | 
3.95 a 2, 3, 5, budzik! zł. 8.50, 12... 

„RADICAL” Warszawa Nowj-Świat 2] (sklep w padwóruz) 


mówiła, że trzeba go otruć, to 
Przewrotna djablica podsuwała 
Szybińskiej coraz to inne pla- 
ny uśmiercenia kochanka. Raz 
mówiła, że trzba go otruć, to 
znów, że moźna go upić i za- 
mordować nożem. 

Szybińska nie zgadzała się na 
mordercze plany. Zajączkow- 
skiej. na co ta rzękła: 

— Jak kuma nie chce, to albo 
ja sama to zrobię, a jak nie, to 
znam takich, co jego sprzątną. 

Sprawa wydała się ostatecz- 
nie w okresie <świąt' Bożego Na- 
rodzenia, gdy.Szybiński skato- 
wał bestjalsko swą żonę. Zezna 
ła ona wszystkie szczegóły, ja- 
kich dowiedziała się przez kil- 
ka miesięcy o zabójstwie Zającz 
kowskiego. 

Wynika z tego, że niebosz- 
czyk przed swym 'tragicznym 
zgonem, wiedżiał: o wiarołom- 
stwie żony I swym rywalu, Szy 
bińskim, Bał się go jednak, twier 
dząc, że jest to urodzony bandy 
ta, który przed wojną zabił żuł 
nierza rosyjskiego i był zesła- 
nv na Sybir. Zajączkowski robił 
tylko często awantury o zdra- 
dę żonie swej, ale i o niej też 
miał wyrobioną op'nję, że jest 
zdolną do wszystkiego. Gdy raz 
służąca złapała jego żonę na go 
rącym uczynku z dostawcą 
szmalcu, nrzepedził go, a żonę 
wybił, Wtedy Zaisczkowska z 
zemsty dosypała mu do zupy 
trucizny. 

Para kochanków pozostająca 
vod zarzutem udziału w potwor 
nej zbrodni i wynajęcia dwóch 
niewykrytych dotychczas mor- 
derców, którzyby zabili Zającz- 
kowskiego, zaprzecza wszyst- 
kiemu, dowodząc, że nic ich 
miedzv soba nie łączyło. Wed- 
łuś aktu oskarżenia Szybiński 
miał hvć obecny przy zabijaniu 
Zaiaczkowskiego, a później u- 
-ićzł zabójców włashą taksów 
ką. 

Jako obrońca w tym procesie 
wystapi adwokat Marceli Dra- 
b.enko. 


Wesoły P 
A 


PETARDY. 


TA 3 57 SZĘ 


Wesołych Świąt życzy Wam, 
drodzy Czytelnicy „Wesoły ką 
cik, 

Już. 

Życzenia złożyłem i teraz 
zwracam się do Was urzędowo: 
przypominam, że policja suro- 
wo zabroniła strzelaniny świą- 
lecznej. 

A więc: podczas Świąt nie 
wolno żonie strzelić w pysk mę 
ża i odwrotnie. Nie wolna goś- 
ciom strzelać po święconem. Z 
petard też strzelać nie wolno. 

Dziwicie się pewno skąd do 
mnie ton urzędowy? Otóż -e- 
kropnie nerwowy jestem i nie 
nawidzę tej świątecznej strze- 
laniny z petard. 

Mało to przez to nieszczęśli- 
wych wypadków? 

Sam widziałem, jak po wy- 
buchu petardy, baba wielkanoc- 
na ze strachu „usiadła* i nie 
chciała rosnąć. No i co przez 
taką petardę wyszło? Wstyd 
dia gospodyni i zmartwienie. 

Stanowczo policja miała rację 
że zabroniła tego walenia z pe- 
tard! 

l jeszcze są tacy corliwcy, 
którzy ua 2 tygodnie przed 
świętami zaczynają strzelani- 
nę. 

Tydzień temu to myślałem, 
Że mnie zła krew zaleje. 

No bo, weźcie pod uwazę, że 
pierwszy raz przyzwoitej pan- 
nie, z dobrego domu, oficjalną 
wizytę składam, więc nic dziw- 
nego, że człowiek stara się być 
grzeczny, układny... 

Prowadzimy sobie właśnie mi 
łą towarzyską rozmowę, kiedy 
nagle.. Pod samemi oknami 
huk!... 

Obydwojeśmiy ze strachu... z 
łóżka wypadli!.. Rozumiecie? 
Pierwsza wizyta i taki wstyd!.. 

Ale są tacy cwaniacy, którzy 
na tej strzelaninie interesy ro- 
bią. 

Słyszałem, że pewien właści- 
ciel łaźni specjalnie chłopaków 
wynajmuje i każe im, żeby, jak 
tylko gość po kąpiel wyjdzie. 
z petard strzelali. I jak który 
gość nerwuwszy, to musi wra- 
cać i drugi raz się kąpać. 

Jabym takiego, co to na ner- 
wach ludzkich interesy robi, do 
wiezienia wsadził. 

Najzorsza rzecz, że z tymi 
strzelającymi z petard łobuza- 
mi trudno się dogadać. Jednego 
kiedyś złapałem za ucho. 

— Nie strzelaj — mówię — 
łobuzie! Nie wolno robić huku! 

A ten mi się wyrywa. 

— Co pan tam wisz! Święta 
trza obebodzić hucznie. Jedri 
żarciem buk robią. a jak ja nie 
man? co źryć. to muszę kale- 
chlorkiem robić... 

Ale zrozuin -— perswadu- 
ję mu, — że się starsi denerwują 

-== Daj pan pare złotych na 
<iełbase. to nie bende. 

Dałem mu. wziął, obejrzał 
czy nie falszywe i odchodzi, Ja 
zo łapię za rękaw, 


, 


Wesołych Swiąqł 


butelek postawcie, 

zastawcie 

stół smacznemi potrawami... 
— Precz z frasunkami! 

Bo co użyjem, to dla nas — 


spożywać, nie myśląc o dolegliwościach 

aibowiem ból pa kościach 

sam się rozejdzie... 

Wszystko przejdzie, 

bo wszystkc przechodzi... 

— A więc starzy i młodzi, 

dzieci i niemowlęta: 

Życzę wam, byście święta 

spędzili wesołe, 

A komu głodno, chłodno 1 „golo“, 

niech się tem pokrzepi, 

Że za lat sto może będzie lepiej! 

— Stop! — Już skończona bajka. 

Wesołych świąt! Alleluja! Wesołego 

Jajkal.. 

Servus. 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


SOBOTA. 

1115 Transmisja z Pragi Cze 
skiej. 12.1U Plyty gramolonowe. 
1525 Przegląd wydawnictw perje 
dycznych. 1550 Spiewy religijne. 
1605 Program dia dzieci. 16.30 
Muzyka popularna. 71.10 „Wielka 
noc wśród ludu". 17:35 Utwory na 
cytrę. 17.45 Odczyt o Źsemun- 
cie”. 18.00 Rezurekcja z Katedry 
na Wawelu i dzwon Zygmunta. 
18.50 Słucowisko p. t „Lrydjon 
Z. Krasińskiego. 20.00 Feljeto p. t- 
„Wielkanoc w zwyczajac hiezpań. 
skich”. 20:15 Koncert wieczorny. 
21.55 Kwadrans literacki. Włady- 
sław Orkan „Wesoły dzień”. 21.10 
Utwory Chopina. 22.45 Wiadomo- 
ści sportowe. 

NIEDZIELA. | 

11.00 Transmisja Nabożeństwa z 
Ostrej Bramy w Wilnie. i?,40 A- 
udycja żolniersko-strzelecka. 16-04 
Słuchowisko dia roluików i kou- 
cert. 17.00 Płyty gramofonowe. 
18.00 Program dla dzieci į mło- 
dzieży. 15,30 Piosenki w wyk. Cho 
ra Dana. 1900 Muzyka lekka z 
Lwowa. 20.30 Popularny koncert 
solistów. 21,40 Kwadrans literat. 
ki. 22,00 Muzyka lekka j tanecz- 
na z płyt gramofonowych. 

PONIEDZIAŁEK, 

1000 Transmisja Nabożeństwa 
ze Lwowa. 12.15 Poranek Symto- 
nicy z Filharmonii Warsz. 14,20 
Duety. 14.40 „Wiosenne radości | 
troski gospodyni wiejskiej". 15.00 
Muzyka lekka. 15,55 Słuchowisko 
dla dzieci. 16,40 „Polskie mister- 
jum wielkanocne z przed 350 lat 
16.55 Orkiestry P. Whitmana (piy 
ty). 17.15 ,O kobiecie hinduskiej 
w walee o wolność Ingvi" — wygl. 
p. Janina Wąsieka. 17,30 Wiado- 
mości przyjemne pożyteczne: 
17.45 Koncert ponołudniowy. 1900 
Rozmaitości. 19-25 Arje w wyko: 
naniu Battistniego (płytv. 1945 
Słuchowiska p. t. „W czenku uro- 
dzony” — Wincentego Rannrt'e 
zo (Gun) 2015 Oneretka „Słodka 
dziewczyna”. 2215 Kwadrans iite 
racki. 2235 Wiadomości sportowe: 
% 45 Muzyka taneczna. 
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Uczucie przepełnienia, niepra- 
widłową fermentację w jelita*h. 
uczucie pełności j wdzęcia w wą- 
trohie. zastoinę żółci. bóle w bhu- 
kach, ucisk w piersiach į hicie 
serca usuwa użycie naturalne. 
wody gorzkiej Franciszka. Józefa: 
zmr lejszając zbytnie przekrw en © 
mózgu ucisk w wczach sery 


t plucach. Żądać w aptekach į d" 


Bezpłatna 


pomoc prawna. 
a a 0 


— Dostałeś na kiełbasę. M; 
wi się dziękuję, łobuzie jede"; 

Spojrzał na mnie chvtrze ` 
powtarza: 

— Dziękuję, łobuzie jeden: 

A po minucie znów strzela 
netardy. 


Napoleon Sadek 
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Ucieszyli się serdecznie. 
— Nol przynajmniej będzie- 


my mieli porządne, przedwo- 
enne święconej 
Ciotka pisała, że czasy są 


ciężkie. Gotówki ani na lekar- 
Stwo, zato wielka obfitość dro 

lu, nabiału, jaj. „Czyby się dało 
Pisała - sprzedać trochę tych 
produktów wiejskich pomiędzy 
żnajomymi w mieście? Przed 
Świętami każdy weżmie, a tro- 
chę gotówki na zapłacenie nai- 
pilniejszych podatków się zbio- 
tze". Naturalnie, z tego Karo- 
Ostwo mają sobie wziąć, co im 
tylko będzie potrzeba. Sama 
ciotka nie przyjedzie, bo nie ma 
na kolej. 

— Pyszny pomysł! — zawo- 
ała pani Karolowa. — Natu- 
ralnie, że wszyscy znajomi wez 
mą. Ceny. naznaczone przez 
Glotkę, wprost śmieszne, a to- 
war pierwszorzędny. 

— A my, tanim kosztem — 
będziemy mogli odwalić kilku 
znajomych, których wypadało 
oddawna przyjąć — zauważył 
mąż. — Trzeba tylko energicz- 
Nie zabrać się do sprzedaży. 

Sprzedaż zapowiadała się 
znakomicie. Szynki zostały od- 
razu zamówione, na kiełbasy 
też znalazło się dużo amatorów. 

ani Karolowa zapisywała su- 

Mmiennie w kajeciku, obliczała, 
lle z kogo ściągnąć gotówki po 
świętach (przed świętami nie by 
mowy). Sobie zostawiono 
'dwa indyki, szynkę, wędliny. 
Na pierwszy dzień świąt na 
Święcone została zaproszona ro 
dzina | bliżsi znajomi. 
Wobec spodziewanych gości 
pani Karolowa musiała sprawić 
sobie nową sukienkę. Krawco- 
Wa namawiała i nie chciała na- 
wet zapłaty przed świętami, tyl 
O jakieś a conto. Na to a eonto 
poszedł indyk i kopa jaj. 

W Wielki Piątek pas Karol 
Przyszedł z biura agnębiony. 

— O zaliczce mowy niema — 
Bówiadczył. — Musisz sobie ja- 


Na żadnym stole, przybrenym 
święconen, nie moglo brakuąc 
awniej pisani: , j specjalu.e 
Dalowaneyo uu Wielkanoc Jaj- 
ka nunumi dzielono wę, ukiuda. 
a sobie Dawżzujeń Życzeuia 
sanki zwane są w Biektórywi 
Okólicach pieskami i kruszanka. 
m* w wielkich miastach zwy- 
Czaj przygo owywauia na świę- 
Cone p. sanek powoli. jak tyle iu. 
nych się zatraca. ale wśród lu. 
du ntrzymue się nada] w cale. 
mocy. 

„Ma'nwaniem pisanek zajmuj» 
Je płówn:e dziewczęta. Farhuja 
iO jaja w brezylji czerwonej i 
gre). w odwarze z lupin cebul: 
(Kory dzikiej, jabłoni. listków 
> “r malwy, kory olszowej, z 
Obąezków, t. zw. ezerweðw, w 
"afranie ; t p. Jajko rysuje s. 
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Dorz, 


iik w I Święto g. 4, w II Święto g. 2. 


blegcy publiczności w swej naj 
nowszej komedjł dźwiękowej 


Par i PATACHON 


jako 
WŁÓCZĘGI 
Nadpeogr. HAROLD LLOYD. 
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ZAMIAST 


Kiedy państwo Karolostwo |koś radzić. 
Otrzymali Lst od ciotki, ze wsi, |skąd możesz. 


Pisanki, piski, kraszanki 


Emh WLI i 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


GOTOÓOWARI 


(Historia świąteczna) 


Bierz na kredyt, 


Pam Karolowa nie straciła 
głowy Okazało się. że p Tula 
przyjaciółka pani  Karolowej, 
miała kredyt u wielkiego kupca 
kolonjalneśo i wzamian za indy 
ka i parę kilo masła, odstąp ła 
to p. Karolowei. Ponieważ jed- 
nak był to ostatni indyk do od- 
stąpienia, więc dalej było już 


|. Trzeba było przepro- 
wadzić znacznie  uciążliwszy 
handel zamienny jajami i kieł- 
basą. która miała mniejsze po- 
wodzenie. Wreszcie w Wielką 
Sobotę pan: Karolowa triumfal 
nie oznaimiła mężowi, że wszy- 
stko sprzedane Gotówka wpra 
wdzie jeszcze nie wpłynęła, ale 
po świętach na pewno zapłacą. 

Swięcone udało się znakomi- 


cie. Gości przyszło więcej na- 
wet, niż się żapowiedziało, przy 
prowadzili bowiem  przyjezd- 
nych. 

Po świętach pani Karolowa 
spróbowała lekko dowiedzieć 
się o gotówkę u tych i u owych. 
Gotówką wszystko? Moja 
najdroższa, to wykluczone. Ale 
mogę ci dać to samo, co pienią- 
dze: kartkę do Braci Śliwow: 


— 


$ŚMIGUS--DYNGUS 


Śmigue-dyngus! Dzień św. Lej 
ka. Qdwieczna niemal tradycja. 
związana z drugim dniem Wiel- 
kiejnocy. Pradawny zwyczaj po 
lewania się wodą ku niezmie- 
rzonej uciesze uczestników tej 
dziwnej nieco zabawy. 

Różne są poglądy na przyczy 
ny powstania tego zwyczaju. Mo 
że poświąteczne obmywanie się 
(w dosłuwnem tegu słowa zna- 
czeniu) z grzechów, może powi- 
tanie wiosny? 

W swej pierwotnej formie 
zwyczai ten utrzymał się jedy- 
nie na wsiach. Już od samego 
rana spotyka cię pierwsza ką- 
piel w łóżku Wody nikt nie ża- 
luje. Pełne wiadro chłuśnięte do 


wprzód rozpuszczonym Woskiau 
avy larba  Uliejso puWwuskowa 
dych use poxryia | w au spuvub 
użyskuje mę pużądane Uustu.v. 
Ruzpowszeciujone utwselie Liujy 
awy Ubźwy uyd wzorow | pudo- 
Liuństw į lak rysuje się je w ga- 
iązki, w drabiuki wiatraczki, ja- 
biuszku, eerduszka. w uUżwuuki. 
soseuki kugutki, kurze lapki il p. 


Jako narzędzi do rysowania 
używają szpilek, Igie. kuż.kow 
szydeł sloimek | drewienek. a 
salus nazwa pisanek pochodzi 


stąd, Że rysuwalnie zwą pinalniew. 
jak dawna uaawa „dzbanów pi- 
nych" czyli waluwaunuych. 
Zwyczaj malowania jaj zna 
Ay już byl w siurużyliiości Wspu. 
minają O ulm pisarze iaciliscy, u 
do Pulski się pruwdupodobuie 
liosta! razem a  prowadzenieni 
'arześcijunstiwa W Polnoe wspo. 
mina o nim po raz pierwszy Wiu 
'enty Kadlubek, biskup krakow- 
ski w w. li-ynu w uwoójej kroul- 
Uiekuwe jest, że Kadlubek wspo. 
nase 0 pisaunkuch, pisze ta- 
że o zwyczaju bawienia się pi 
nkami już wówczas w taki spo. 
ób, w jaki zachował się do dnia 
'q<'a'wzego. Jest to zwyczaj ba- 
vienia się pisankam;i w hitk: 
`o na wybitki Dwaj przerw 
tey nderzają p'sankami jedna a 
'rugą, a którv stłucze jajka prze. 
"wnika wygrywa je 
Był w starożstnai Pa'sea ta- 
© o~e oraj taczania pisanek n: 
mogiłach przy ohchadzie pa 
alatki zmarłych i oddawanin 
«eh inj notam dziadom. ale 7 
"iegiem Int zwyczaj ten zatra 
ił eig zupelnie, 
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ciepłej pościeli nie jest rzeczą 
nazbyt przyjemną, ale... zemsta 
lest rzeczą słodką. Więc jeszcze 
skąpany, cały mokry, chwytasz 
zkołei coraz większe naczynie, 
pełne zimnej wody i z nawiąz- 
ką odpłacasz swemu prześlado- 
wcy. 

A potem cały dzień pełen 
śmiechu, ¿krzyku i zabawy. Naj- 
więcej krzyczą i piszczą oczywi 
ście młode dziewczyny. Porwa- 
ne przez kilku chłopaków pod 
studnię, zlewane wodą od stóp 
do głów raz po raz, świętują 
dzień św Lejka. 

Nie przejdziesz spokojnie ko- 
ło domu, aby z za węgła nie wy 
sunęła się jakaż postać z wia- 
drem, czy pełną konwią w ręku 
i — chlust!! 

W mieście zwyczaj ten. jak 
zresztą prswie wszystkie dawne 
tradycje ludowe, prawie zanika. 
a w każdym badź razie uległ 
znacznej modyfikacji. Cóż zre- 
sztą dziwnego? Kubeł wody w 
mieszkaniu przyczyniłby poważ 
ne szkody i straty, a nawet po- 
mniejsza „chlapaninka” nie u- 
trzyma się w czterech ścianach 
demu. Karykaturą niejako daw- 
| |. WERON" uuu zacz 


WIELKA NAGRODA 


Celem rozpowszechnienia naszegu 
przedsiębiorstwa. między czytelnika. 
m ninieiszego pisma (irma nasza po- 
stanow 'łą rozdać tytulem wielkiej na. 
grody rozma te towary, Każdy czy- 
telnik może otrzym:e 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
[podług naszych warunków) premię w 
postaci kamgarnu na ubranie. kostju- 
my damskie. bieliznę damską męską 
pościelową kołdry watowe zegark., 
instrumenty muzyczne aparaty foto. 
fgraf'czne. filmowe ; mne prredmiotv 
wartościowe. jeżeli nadeśle prawid 
lowe rozwiązan e ninielszegn zadania 


[s-z p-a-yn e>a k-ł-cz>| 
| z c 


Kreski należy zastąpić literami abv 
otrzymać powszechnie znane przysło. 
wie, Udział w konkursie dla otrzy- 
a nagrody jest bezpłatny ' 
żadnego ryzyka N epowodzenie wy- 
kluczone Rozwiązanie prosimy nam 
przysłać w liście luh na zwykłe) po. 
czlówce z pndaniem dakładnego ad- 
resu, na co W P otrzyma szczegóły 
i niespodziankę Posiadamy dużo li- 
stów dz ękczvnnvych 
POILSKA SAMOPOMOC 
WLŁÓKIENNICZA 
ŁÓDŹ 5, skrz, poczt, 7. Odde. 107, 


nych zwyczajów dyngusa są mo 
dne w mieście szpryczki, pulwe 
ryzatory, zazwyczaj napełnione 
jakąś pachnącą wodą, czasem 
kolońską, łub — kto zamożniej- 
szy — perfumami. 

Lecz to już nie jest prawdzi- 
wy dyngus w potopie wody, w 
strumieniach. płynących z (nie- 
undulowaqych i  nielryzowa- 
nych) głów dziewczęcych. 


Ale w tym roku, przy zimowej 
niemal pogodzie chyba i na wsi 
poniechają zwyczaju dyngusowe 
go. Kubeł zimnej wody, nawpól 
z lodem czy śniegiem, odstraszy 
najodważniejszego od urządze- 


skich na te sumę. Mói mąż ma 
z nimi interesy i oni w ten spo- 
sob spłacają. 

— Ale kiedy to chodzi*o go- 
tówkęl 

— Moja droga, jesteś tak nie 
współczesna, że dziwię sie. inl: 
możesz żyć w dzisiejszych wa- 
runkach. 

Pani Karolowa zaczynała to 
rozumieć. Znajomi byli ucze wi 
i chcieli płacić, jak mogli. Po 
tygodnu uzbierało się 11 zło- 
tych gotówką i 8 ka:tek na to- 
war do różnych skłaców i ma- 
ónzynów. 

Z wielkim strachem i gorące- 
mi przeprosinami posłała pari 
Karolowa ciotce plon karlko” 
wy. Jakież było jednak jej 
zdumienie. gdy po paru dniach 
otrzymała serdeczny list z po- 
dziekowaniem. 

„Wyobraź sobie, moje dziec- 
ko — pisała ciotka — 2e w na- 
szem miasteczku załozyli spół- 
kę, w której skupują za gatów- 
kę i biorą w zastaw takie kart- 
ki. Kto czego potrzebuje z ich 
wierzycieli, to przychodzi i wy- 
biera sobie do odpowiedniego 
sklepu, i w ten sposób ich spła 
cają. Ruch mają duży. I ode 
mnie też wzięli, naturalnie, nie 
za taką cenę, jak na kartkach, 
ale zawsze dostałam trochę go- 
tówki. Nie masz pojęcia. ko- 
chanko. jak wdzięczna cl jestem . 
za tak pomyślne załalwienie 


sprawy...” 

— No, ciocia jest naprawdę 
nowoczesna — pomyślała panł 
Karolowa. — Jeżeli to jest pos 


myślne załatwienie... 

Najwięcej triumiowała pani 
Tula: 

— A widzisz? Mówiłam dl 
Wszędzie ludzie jakoś dają so- 
bie radę! I czy to nie wstyd, że 
jakaś dziura, jakiś Mokrydolłek 
wyprzedził nas! Trzeba czeme 
prędzej założyć taką spółkę wy 
mienną u nas! Zawsze ci mówi< 
łam, Że jesteś niewspółczesna i 
nie rozumiesz dzisiejszych czas 


nia komuś takiei kapieli, a po- [sów] 


tem przyjęcia na bwoią glowę. 


H. Dolęga. 
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Wykupywanie więżniów na Wielkanoc 


Jeduym 3 uajpiękniejczych zwy 
uyw W danej Kolsue. kory 
soy! się a Wswlkubucą Lyi owy. 
usuy WYBUWYWŁUK WYBIYW t 
w.yciunk W WIGK:IB IJNUULIU 
„piana wi ŁWyUskj AIUYLFUW 
uwu Alęki Fansk.ej. umiużone W 
e 159 w Brakowie, przy kutcie 
te F ruuciBzKULNÓW, pries KaLLLIKU 
Auru.ia Uśsypśkowskiogu, a ivl. 
upya du ua.h duia 

Jeunyw 8 Uajwyżniwjązych uv. 
bow iązkuw tego Lractwa bylo ud 
wiedzaniw WitZuiOW, uzczoyOlniu 
uhorcyćv | uJzielanie im wupaic 
Pac relw:Jnej a a Wielki. 

yyudniu bractwo mialo Lrzyw,. 
sj wiĘŻNIÓW wykupywać siurni 
się o ziawodzenie kary dla wch 
wyjeduywau iti przebaczenie 
wyprasaat im wuliuść Odbywa. 
lo aię to a Wielkim esrewvuja 
lem. 

W avaria miedziełę Wielkioxe 
wiu  %iajtawowwie braciwa 

utran! w czarne tapy u kapturs. 
mi, mającemi tylke dwa utwory 
ua ouy obshodzii wiyzienie | 
spiaywaji nazwiaka więźniów. ca 
co zoatali uwięsieni | ha jaką cha 
zani karę. Praw dwa nastopne 
tygodnie bracia badali przewiny 
a w Niedzielę Palmową rozporz 
nalı atarania u włada sadowyc 
miejskich | starońcińskich o zlu. 
godzenie kary lab e calkowite 
awolnienie. 

Ryły to azaay. kiedy za dlne' 
«zła się dn wiezienia | a'mdzialo 
lotąd. póki sie dngn nia zanta. 
"a Tyrh bractwo wykunywało 
«a pińniadza, rehrnne z jalmu? 
ny. Trradewszystkiam jednak 


wyprosić tych którzy byli eka- 
zali Luk 6D Bró. 

Uurulniuuju4 uwolnienia wiet. 
uuw odbywali wę w Wielki 
Czwurtek dych. ktursy mieli Lyć 
ununu, spruwadzanu do lzby 
„atahu ua ruluszu, gdzie był 
Juz ustawiony pizeż bruciwo vj- 
uwe Wu odbywali oui spuwieuź 
wielkunocuą, u puie proboszcz 
kosciola N P Marji po przelnó- 
n.eliU w  obuunusej zebranych 
dygnitarzy ktorzy się do uwol. 
nienia więżniów przyczynili, u. 
dzielal im Kouuujl sw Następ- 
nie oduzytywa|! listę uwulu ouveh 
vd kury mierci | włęzieria. a 
dreyuraetwo podejmowaun wy- 
„wolonych w tej samoj saii ohin. 
dum 

Uroczystość na tem się nie koń_ 
yła O godz 4 po pol wych izj- 
ła 2 wyżwolonymi więżi:am. 
procenja do kościoła Frane s*kn. 
nów, e gdy między WyŻWO any 
tai byl taki. którego wyproszoru 
vd śmierci, postępował on mędzy 
dwoma czlonkami arcybraciwa 
trzytnając w jednej ręce trumna 
ulowę a w drugiej płonącą św -- 
cę. Za nim szli inni wyka» en: 
kobiety i mężczyźni. Proovsia 
ndawala się do kaplicy Mek: Pan 
skiej gdzie prefekt ndziolnl im 
nabomniania by jnż wies} rip 
wracal! na drog; wystenku. Te- 
raz bvli wieźniawia rozehadzil 
sie już do domów. 

Kron'karze padaia ża uroczy. 
stoei te miały wielk: wpływ na 
nmaralnienie  winowa jeńw w 
ten sposób zwolnieni z wiez'eń 


nońobne już tam nigdy nie wra. 


starałe dię bractwę uwolnić i cali, 
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Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji 


Walek, oczywiście, odrazu udał się w kierunku 
swego szałasu Nie wiedział, że krok w krok za nim 
zdąża kilku mężczyzn, bacznie go śledzących... 
Dlaczego właśnie Walek poszedł do księdza, aby 
dać na zapowiedzi? Miało to swoje powody... 

Gdy został sam na sam z zemdloną Marją, za- 
czął nią potrząsać tak długo, aż się ockneła. Gdy to 
zaś nastąpiło, zawołał: 

— Anko, Aneczko, nareszcie cię mam u siebie. 
I tyle już uzbięrałem pieniędzy — dodał pokazując 
jej owe piętnaście tysięcy, — że starczy na ślub... 

Teraz dopiero Marja uprzytomniła sobie, z kim 
ma do czynienia. Słyszała o obłąkanym Walku. Do- 
myśliła się, że Walek bierze ją za Ankę, Postanowiła 
z tego skorzystać, Powiedziała: 

E Dobrze, Walku, będę twoją żoną, ale odwiąż 
mnie... 

Wałek zgodził się na to tylko częściowo. Odwią- 
zał ją od pnia, ale nie zwolnił jej więzów. I nadomiar 
ol przysunął się, wziął w ramiona i szukał ustami 

j ust. 


Marię ogarnął wstręt nieprzezwyciężony i okropna 
odraza. Zawołała: 

— Walku, nie... niel. 

Lecz on nie zważał; garnął się ku niej coraz na- 
miętniej... 

Już czuła jego oddech na swojej twarzy. Odwró- 
eha ją ku ziemi i wyjęczała: 

— Jeżeli natychmiast nie dasz mi spokoju, nie 
zostanę twoją żoną. Nigdy, za nic! Po ślubie wszystko 
— teraz nic... 

Słowa te dotarły do jego zamroczonej świadomo- 
ści, bo odrzekł: 

— Dobrze... ale bierzmy ślub już, natychmiast... 

— Zgoda... możemy choćby teraz zaraz iść dać na 
zapowiedzi — odparła, myśląc, że po drodze, na wsi, 
poprosi ludzi, aby ją uwolniono od niego. 

I dodała: 

— Odwiąż mnie, pójdziemy razem. 


Lecz Walek widocznie odzyskiwał coraz więcej 
świadomości, bo odparł przezornie: 

O, nie... Zostaniesz tu... Sam pójdę do księdza, 
I to już... Nie odwiążę cię. Jeszcze mi uciekniesz... 

I rzeczywiście pobiegł, zabierając ze sobą pie- 
niądze. 

W pośpiechu zapomniał Marję znów przywiązać 
do pnia. Dzięki temu mogła, choć z wielkim trudem, 
pełzając i tarzając się, wyczołgać się jednak z szałasu. 

Nie zdołała wszakże oddalić się na większą od- 
iegłość. Siły odmawiały jej posłuszeństwa. Znów usi- 
łowała wołać pomocy, ale bezskutecznie. Było to w 
chwili, gdy przerwano poszukiwania w oczekiwaniu 
przybycia władz policyjnych. 

W każdym razie, gdy Walek wrócił do szałasu, 
nie zastał już il.. 

Widok ten przyprawił go o rozpacz. Wybiegł z 
szałasu, ale Marji nigdzie nie dojrzał. Wrócił i ujrzał 
sznur, którym była przywiązana do drzewa. Niewiele 
myśląc, okręcił go około gałęzi, wsunął głową i z roz- 
paczy zawisł na nim... 

Gdy przedstawiciele włądzy wkroczyli, po kilku 
minutach wyczekiwania, zastali już tylko jego trupa. 

Marja słysząc czyjeś kroki i głosy, znów zawołała 
pomocy. Wnet ją odnaleziono. Opowiedziała, że wio- 
ząc kaucję, została napadnięta przez obłąkanego 
Walka, który ją, omdlałą ze strachu, tu przywlókł... 

Sędzia śledczy, kiedy skończyła mówić o swej 
strasznej przygodzie, powiedział: 

— Mam dobrą nówinę dla pani. Pani Bukowska 
jest wolna. Sprawa umorzona. 

— Ma to do zawdzięczenia, zapewne, panu? — 
zapytała Marja. 

— O, nie! Tylko sobie. 

Matig zdołała coś jeszcze rzec, sędzia śledczy 

ał: 

— Sobie i swemu poświęceniu. Okazuje się, że 
pani Bukowska dlatego naraziła się na najgorsze, aby 
ratować brata pani, Jana Rolicza. Bukowski biegł do 
lasu, zamierzając go zgładzić w obawie, by nie po- 


znał w nim zabójcy Tyreckiego. Pani Bukowska 
postanowiła temu zapobiec za wszellr» cenę i biegła 
do lasu, aby uprzedzić o tem pana Rolicza. Mąż ją 
dogonił i chciał zabić. Wywiązała się walka, podczas 
której stała się mimowoiną zabójczynią męża. Wobec 
tego na mój wniosek sprawa została umorzona. A 
wnet potem... zaręczyliśmy się... 

Marja była tak oszołomiona, że w pierwszej 
chwili wprost nie umiała zebrać myśli. Ruszyło ją su” 
mienie. Więc Genia poświęcała się dla Jana? Chciała 
ryzykować własnem życiem, aby tylko Jasia uchronić 
od niechybnej zguby... I... jest zaręczona z sędzią śled- 
czym! A więc nie kocha Norwinal Nie będzie usiło- 
wała go jej wydrzeć... 

Postanowiła teraz wyznać wszystko. Ze skruchą 
przyznać się, że zamierzała zataić kaucję, którą wioz” 
ła z polecenia ojca. 

Po chwili wszakże zrobiło jej się tak wstyd swego 
zamiaru, że... wolała go 3 

Powiedziała więc z radością: 

— Proszę więc przyjąć moje najserdeczniejsze 
powinszowania. Podczas rozmowy, którą miałam z 
Genią w pańskim gabinecie padły z mych ust słowa. 
których potem żałowałam. Chciałam prosić za nie o 
przebaczenie i na dowód mej przyjaźni osobiście 
przywieźć pieniądze, które ojciec mój postanowił wy- 
łożyć, jako kaucję dla zwolnienia Geni z aresztu... 

Po przybyciu do Bukowa i wyjaśnieniu wszyst- 
kiego obie kobiety pocałowały się serdecznie... 


—  — ah e —— — = = 


Wkrótce już w mäłym kościołku odbywała się 
radosna uroczystość. Aż dwa śluby jednego dnia. 
Marji z Norwinem i Reni z Jasiem. 

A po roku była uroczystość aż... potrójna, Bo“ 
jednocześnie ze ślubem Geni odbywały się podwójne 
chrzciny. Synka Roliczów i córeczki Norwinów... 

Ci wszyscy, co cierpieli na bezdrożach miłości. 
zostali przez tę samą miłość skierowani na drogę 
szczęścia... 


KONIEC. 


JKS. 


'W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


Wszystkim przemiłym Kore- 
spondentkom i  Koresponden- 
tom, którzy nadestali mi życze- 
nia świąteczne, składam ser- 
deczne podziekowanie, nawza- 
jem życząc lim, oraz wszyst- 
kim moim drogim Czytelnicz- 
kom i Czytelnikom — z głębi 
serca: „Wesołych Świąt”. 


P. ebe” L. t KR. 
Proszę napisać. 


P. Krysi z Wilna. 

Proszę przebaczyć narzeczo- 
nemu i nie zrywać sześcioletniej 
znajomości dła jego głupiego 
żartu. 

PiS Z 

Mnóstwo niewiast pragnie 
Panu zastąpić niewierną żonę. 
Prosimy o adres. 

P. Luśce G. 

Sporo panów pragnie Pani 
dowieść, że nie wszyscy są ta 
kimi podlecami, jak ów, co Pa- 
nią uwiódł. Prosimy o adres. 
P, Zenon z $. 

zwierza nam się ze swego u- 
tozmaiconego życia miłosnego 
w sposób następujący: 

„Mam lat 29, Będąc w Rosii, 
zawarłem tam dwa związki mał 
żeńskie, a owocem tych śluhów 
sowieckich jest dwoje dzieci, 
które się wychowują w tamtej- 
szych zakładach wychowaw- 
czych. Wkańcu zbrzydło mi ta 
wszystko i postanowiłem wró- 
cié do Polski. Owzvmalem od- 
powiednią posadę i jednocześ- 
nie poznałem dość przystojną 
1 przyzwoltą osobę, z którą 
wziąłem ślub, tym razem już 


prawdziwy, w kościele rzym- 
sko-katolickim. 

Po krótkim czasie żona mo- 
ja zaczęła mi robić bezpod- 
stawne, zresztą wymówki, 
że ją zdradzam. Wyrmnawiała 
mi wciąż moją uradę. Zgniewa- 
ło mnie to, wreszcie, zabrałem 
dziecko i zostawiłem żonę na 
łasce losu. Pragnąc wszakże 
dać dziecku staranne wychowa 
nie i mieć kogoś, dla zajęcia 
się gospodarstwem, postarałerm 
się o odpowiednią kobietę i ta- 
ka wkrótce znalazłem. 


Stopniowo przyzwyczaiłem 
się do tej kobiety i postanowi- 
łem z nią żyć. Dowiedziałem 
się, że jest wdową po żołnie 
rzu armji rosyjskiej, który zgi- 
nął na wojnie i ee ma córke 
szesnastoletnią. Ponieważ cór- 
ka dorasta i chciałaby mieć ją 
na oku, poprosiła mn'e więc o 
pozwolenie, aby iej córka za- 
mieszkała razem z nami. Zgo- 


| dziłem się chętnie. 


Sam nie wiem, jak to się sta- 
ło, dość że zacząłem obdarzać 
córkę moiej przylaciółki sym- 
patją, która znalazła oddźwięk 
a z tego wszystkiego: taki ko- 
niec, że pewnego dnia córka mo 
iej przyjaciółki oświadczyła mi. 
iż w wyriku naszego zbliżenia 
jest w odmiennym stanie i ze 
wstydu przed matka 'elice po- 
pełnić samohójstwo, Zarważy- 
łem również, że' matki zaczv- 
na się czegoś domyślać i nieco 
straciła na minie. widząc, iż 
komkurentką jel lest rodzona 
córka. Jestem teraz z tego 


wszystkiego w takiej rozterce 
duchowej, że postanowiłem rzu 
cić wszystko, wyjechać gdzieś 
zagranicę, aby wreszcie odzy- 
skać  nieza.eżność osobistą i 
tie być związanym obowiązka 
mi prawnemi lub moralnemi 
wobec tej czy innej osoby. Chy- 
ba, że Sz. P. Redaktor znaj- 
dzie lepsze wyjście z molci 
zagmatwane] sytuacji, która 
mi ciąży nie do zniesienia i 
zniechęca do życia”, 


. Kochany Panie Zenonie! Jest 
pan typowym  „dorjuanem'*. 
To Panu powie każdy. I będzie 
przypuszczał, że tem określe- 
niem Pana potępi. Ja pozwolę 
sobie nieco inaczej rozumieć tə 
vkreślenie, opierając się czę- 
ściowo na ujęciu „Don Jus- 
na“ przez literackich odtwór- 
ców tej postaci z legendy hisz- 
pańskiej. Mam na myśli Zoril- 
lẹ i Byrona. ,Odrzucając płasz- 
czyk romartyzmu. w który 
odziali swego bohatera, a wzłę- 
brając sie w stronę duchową 
don Juana, widzę w nim prze- 
dewszystkiem _ poszukiwacza 
Ale nie przygód. Poszukiwacza 
kobiety, kobiety. przez duże K 
(ale nie w sensie Weiningera. 
a tem bardzici... Kleszczyiiskie- 
co), Kobiety —- ideału. W po- 
szekiwanin jej don .Juan rzuca 
się ku tej lub tamtej. mvślac 
Może ta wreszcie ona?“ Twier- 
qzę. że gdyby doń Juan ja zna- 
taz}. stałby sie wzorowym oj- 


cem i małżonkiem. Ma duże Wve 
Bez 
kahiety nhejść się nię może — 


macania — to nie wada! 


nic naturalniejszego! 
Przeczytałem niedawno w 
„Wesołych Wiadomościach 
bardzo poważny aforyzm.: 
„Kobieta, celowo użytkowana, 
jest niezastąpiona“. Kolega Są- 
dek, choć człowiek wysoce in- 
tellgentny, z uniwersyteckiem 
wykształceniem, bodaj sam nie 
wie, jak głęboką prawdę wypo- 
wiedział. Don Juan jest „kobie- 
ciarzem' w najpiękniejszem te- 
go słowa znaczeniu (nie chcę 
powiedzieć „feministą*, bo nie 
lubię uważać „automobil“ za 
coś lepszego, niż „samochód. 


Niech Pan znów tylko sobie 
nie wyobraża, że Pan jest 
„donjuanem* doskonałym, Bo 
zaledwie Pana spotkała poważ- 
niejsza rozterka, załamał się 
Pan, już nie wie, co robić, już 
by Pan chciał uciec i tak dalej. 
A w gruncie rzeczy odezwał 
się już w Panu domator. Legen 
darny don Juan nie pozostawiał 
tyle dzieci, co Pan. Mniejsza v 
te, które się chowają w sowiec- 
kich domach wychowawczych. 
Mają przynajmniej dach najd 
głowa | utrzymanie (choć może 
w ten sposób za Pańską sprawą 
czerwona armja wzmocni się ə 
dwa skierowane przeciw Pań- 
skiej Ojczyźnie bagnety). Ale 
ma Pan i tu jeszcze dziecko, któ 
re Pan kocha, skoro je Pan 
zabrał nieznośnej żonie i pra- 
gnie wychować. Nie wolno go 
Panu zostawić na pastwę losu. 
Poza tem znów ma przyjść na 
świat dziecko od dość wcześnie 
bo od w siedemnastvm roku ży- 
da zsczynalacej praktyke mi- 
łosną asóhki. 

To dziecko też trzeba będzie 
zabezpieczyć. 

Ucieczka od wszystkiego 
jest przedewszystciem dość 
nieuczciwem tchórzostwem. a 


noza tem Panu ulgi nie przynie 


sie, bo Panu w gruncie rzeczy 
juź ta „donjuanerja* zbrzydła 
(niech Pan się przyzna i powie 
sobie: „Trudno, nie dorównam 
mojemu legendarnemu pierwa” 
wzorowi!). 

Sytuacja jest obecnie taka. 
Przyjaciółka Pańska vaz jej 
córka, jak znalazły sobie Pana, 
tak ostatecznie znajdą sobie in- 
nego na Pańskie miejsce. Poza 
tem obie są wolne i mogą na- 
wet prędzej czy później wyjść 
zamąż. W gorszej sytuacji jest 
Pan i Pańska żona. Ruzwodów 
jeszcze niema; kiedy będą, nara 
zie niewiadomo; innego małżeń 
stwa zawrzeć nie możecie. Mo- 
żebyście leszcze się zeszli, wy” 
baczając sobie wzajemne winy; 
zwłaszcza, gdy Pańska Żona 
przysięgnie, że już nigdy nie 
będzie Pana dręczyła zazdró” 
ścią? Dziecko Pańskie odzyska 
loby matkę, Pan — żonę i go 
spodynię. 

Gdyby się to nie udało, może 
Pan zostanie z temi paniami 
co obecnie, ale niech one się Ja” 
koś między sobą porozumieją, 
aby nie doszła do tragedji. Oczy 
wiście, mógłby Pan sobie poszu 
kać w kraju, albo zagranica 
jeszcze jednej kobiety, ale czu” 
ję, że Pan już ma dość tego 
wszystkiego. Poza tem masiał* 
“y Pan za sobą prowadzić Ju 
nie jedno dziecko, lecz dwoje‘ 
» opieka nad mającem sie MA” 
rodzić dzieciątkiem jest hezwa” 
runkowo Pańskim ohowią” 
kiem. Jeżeli tak będzie dat 
"zło. liczba dzieci. ciąznącyt! 
za Panem, będzie wciąż wz!8% 
stała. Nie wiem. czy Pan $% 
bie wyobraża. co oznacza Kr% 
czenie po drodze życiowej z ti, 
ma kulami u nóg. Więc prosz 

"i wybrać jedro z dwale" 
rozwiązań, które Panu propo 
nuję, 
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Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


STRESZCZENIE. 


Do znanego ze swego hulaszczego trybu życia Karola hr, 
Ruckuego przybył jego hchw arz, oświadczając mu, że nie mo- 
że go dłuzej zaopatrywać w pieniądze, Hrabia znalazł się 
w położeniu bez wyjścia. Miał, coprawda, o.otkę, księżaę 
Brewską, sędziwą matronę o niezmięrzonych bogactwach, ule 
nie był je, spadkobiercą, Mógłby nim być, zresztą, gdyby nie 
było na św-ecie jej wnuka Andrzeja ks. Brewakiego, młodego 
porucznika ułapów, sportowca, zdrowego, jak rydz, prowadzą 
cego bardzo spokojny i trzeźwy tryb życia, Lichwiarz Rewe: 
dawał hr. Ruckiemu do zrozum enia, że gdyby się udało jakos 
usunąć s pośród żywych młodego księcia, — br, Rucki otrzy. 
małby w spadku po nim poważne sumy, a co dopiero po me- 
długiej jut, zapewne, śmierci stare) kaężnej., Po wyjściu 
Kchwuarza ùrabia Rucki już zaczął rozważac tę możliwość, gdy 
magle zjawił się u nego sam młody książę i zaprosił go wraz 
s jego przyjacielem art.-mai, Szermerem na trzydniowe polo. 
wanie w Farentach, rezydencji ks, Brewskiej, 

Przyjechali, Już pierwszej nocy Rucki, dręczony zbrod. 
niczemi zamiaramł, nie mógł zasnąć i spacerował po parku 
Wiem ujrzał ks, Andrzeja, 

Okazało się, że Andrzej zdążał do małego domku, ukry- 
tego wśród drzew na skraju parku, Ukrył w nim ukochaną Ja. 
sią, którą sprowadził tu a Warszawy, Jasia, wśród pocałun- 
ków, wypowiadała wszakże obawy, że ją porzuci, Odpow.edział, 
e nie. Skoro mu się oddała duszą į ciałem. 

Nazajuirs srana Andrzej oświadczył Ruckiemu, że choe 
B nim porozmawiać w cztery oczy, 

Zapropowował mu pomoc materfalną, Rucki podzięko. 
wał, mówiąc, że narazie się obejdzie. Może później... 

Błąkając się po lesie, spotkał tam kowala Kolasa. W rozmo- 
wie s hr. Ruckim Kolas podsunął mu tę samą myśl, eo przedtem 
Bchwiarz Rewel. Dociósł również, że podsłuchał rozmowę Andrze- 
fa s Jnsią, z której wynikało, że Jasia jest w ciąży, wobec czego 
Andrzej jakoby postanowił przyśpieszyć swoje małżeństwo z mą. 
Karazem ofiarował mu niedwuznacznie swe usługi za wynagrodze- 
niem. 

Kolasowi pieniądze były potrzebne, Miał bowtem kochankę 
Kake, posługaczkę w karczmie. Kiedyś ją uwiódł, a obecnie czę- 
sto przyjmował u siebie i był do niej wielce przywiązany. A Kas- 
ka nagle wyraziła chęć wyjazdu do miasta „na karjerę". Chcąc ją 
zatrzymać, Kolas znęcił ją widokami małżeństwa I nabyciem knaj- 
py w mieście. Pieniędzy na ten cel spodziewał się od Rucklego za 
władome „usługi”. 

Spółka Ruckiego z Kolssem doszła do skutku. Następnej no- 
ey Kolas zastrzelił Andrzeja z ukrycm. Zjechały władze, które 
stwierdziły żmierć samobójczą, bo Kolas podrzucił Andrzejowi je- 
go rewolwer, który mu ukradł uprzednio. Ruck! zaś nie wydział 
się przez człą noc z zamku. 

Jasła dowiedziała ag o wszystkiem dopiero po powrocie do 
Warszawy i rozchorowała się ciężko. Lekarz zapytał czuwającą 
u jej loża koleżankę Lenę. czy chora przeżyła jaki wstrząs nerwo- 
wy. Lena wszystko mu opowiedziała. Dr, Florski — jak stę oka- 
zało aferzysta -— skorzystał z tych władomości, aby obrobić 
eprawę z Ruckim. Za sto tysięcy wykradł Jas wszystkie listy, 
które mogły służyć za dowód związku z Andrzejem. Uspokojo- 
ny Rucki, udał się do Lih. Była to tancerka, którą Rucki bliżej 
slę zainteresował. Zaczęło się od tego, żeją kiedyś zaprost na 
kolację. 


A potem fuź: od łyczka do rzemyczka, Najtrud- 
niejszy jest pierwszy krok. Zaczyna się zawsze od 
niewinnej kolacyjki. Tak wytrawnemu uwodzicielowi, 
jak hrabia Rucki nietrudno przyszło rozkochać w so- 
bie młode dziewczątko i skłonić do uległości. Lili 
opierała się długo, ale ostatecznie dopiął swego i ze- 
rwał kwiat jej dziewiczości. 

Nie zadowolnił się tem wszakże. Chciał ją mieć 
w każdej chwili, gdy zapragnie. Znęcił własnem zaci- 
sznem mieszkaniem w ogródku przy ul. Parkowej. 
Skusil wystawnym trybem Życia. Lili porzuciła ro- 
dziców, którzy nie godzili się ze zgubnemi, jak im się 
wydawało, poczynaniami ich córki. Matka wkrótce 
zmarła ze zgryzoty. ojciec zaraz po niej. Sami sobie 
wyrzucali, że umyślnie nie sprzeciwia!: się pracy Lili 
w balecie, licząc właśnie na to, że wyjdzie zamąż bo- 
‘ato. Rzeczywiście zdarzało się to*bardzo często, za- 

awno w Rosji, jak i w Warszawie. Dziewczęta, prze- 

ważnie ze sfer niezamożnych, nie mając możności 
"dobycia znajomości z bogatymi panami, mogły liczyć 
1a nie tylko ze sceny. Tu mógł ją zauważyć i wyłowić 
«łoś majętny, a zarazem mający uczciwe zamiary. 
Sporo byle takich wypadków. Trzeba było tylko 
umiejętnie pokierować sprawą, no l... trafić na po- 
rządneśo cziowieka, nie na takiego wyrodka, jak hra- 
hia Rucki. Lili też, zapewne, mogłaby dzięki swej 
urodzie zrobić karjerę życiową i stać się najuczciwszą 
żoną | matke, gdyby nie miała nieszczęścia natrafić 
na.. Ruckiego.. Ale właśnie tak zdarza się oso- 
bom, grającym na loterji życiowej: albo się wyjdzie 
cało ze stawką, albo z mniejszą lub większą wygraną, 
niekiedy zaś = z przegraną. często katastrofelną.,. 


Trzeba, zresztą, przyznać, że Lili nie uległa Ruc- 
kiemu dla karjery. Był jej pierwszą, prawdziwą, 
szczerą miłością. Jedynym celem je życia było za- 
trzymanie go przy sobie, napawanie się jego miłoś- 
cią. Bardzo z gruntu uczciwa dziewczyna, religijna 
i wierząca, często zdawała sobie sprawę z tego, że 
wiedzie tryb życia niemoralny i grzeszny. Nieraz 
gryzły ją wyrzuty sumienia, niejedną godzinę spędza- 
ła w cerkwi na Podwalu, kając się i błagając o wyba:- 
czenie grzechów, ale... nie miała sił już zmienić swego 
losu i nie chciała zanic rozstać się z umiłowanym 
Karolem. 

Żyła teraz tylko dla niego. Już mniej się poświęcała 
sztuce tanecznej, już raz po raz opuszczała lekcje ba: 
letowe, tak niezbędne dla utrzymania się na poziomie 
artystycznym. Tak właśnie było i tego dnia... 

Hrabia spoglądał z niemym zachwytem na tem 
śliczny obrazek, jaki miał przed sobą. Liłi zaś otuląła 
go powłóczystem i upojnem spojrzeniem swych oczu 
o przepastnej i odurzającej głębi. 

Odezwała się wreszcie: 

— Takıś dziś radosnył 

— Bo wreszcie uporałem się ze sprawami, dość 
przykremi; interesamu, któremi zawracano mi ślowę. 

— Jakiemi interesami? 

— Nic ciekawego. Sprawy pieniężne. Najnudniej- 
sza i najprzykrze,sza rzecz na świecie. Szczęśliwa je- 
sleś, że możesz się tem nie inleresować. 

— To prawda. Mam wstręt do pieniędzy. Nie lu- 
bię się niemi zajmować, 

Karol siadł na łóżku swej kochanki i-pieścił czu- 
le jej małą, białą rączkę, 

Dodał: 

— To też nigdy z tobą o tem nie mówiłem. 
A wcale nie wiesz, ile przez to niedawno przeżylem 
przykrości. Mogę ci nawet powiedzieć, że były chwi. 
le tak groźne, gdy już zdawało się, że jęstem zgubiony 
beznadziejnie. | Aue 

— Nędzarzem chyba nie zostałeś? 

— Właśnie niewiele do tego brakowało. 

— Czemuś nie nie mówił? 

— Bo wiem, że nie lubisz tych tematów. Poza 
tem nie chciałem cię martwić, mącić ci spokoju 
A czy wiesz, czego się jedynie lękałem, będąc w tych 
tarapatach? Drżałem na samą myśl, że musiałbym 
może rozstać się z tobą, gdy już nie będę mógł sobie 
pozwolić na to, aby... 

— Ach, nie mów mi takich rzeczyłl.. 

— A jednak pomyśl sobie, gdyby się okazało, Że 
muszę zacząć ciężko pracówać, może gdzieś zagra- 
nicą... 

— Czy myślisz, że nie poszłabym z tobą choćby 
na krańce świata? Gotowa byłabym żyć w najstrasz- 
liwszej nędzy, byle przy tobie i z tobą. 

— Moja ty Lulijko śliczna! — rozczulił się Karol. 

Przymknęła namiętnie powieki, nozdrza jej drga- 
ły zmysłowo. Powiedziała, jakby natchnionym gło: 
sem: 

— Czyż nie jestem twoja, cała, cała twoja i tyl- 
ko twoja? Czyż nie jesteś moim panem i władcą? 
Czyż jest dla mnie inna ostoja, jak twoja miłość, inny 
cel w życiu, niż ci je umilać, być dla ciebie wiecznie 
żywą krynicą szczęścia i rozkoszy? 

Powiedziała to po rosyjsku, jak zwykle, gdy 
chciała powiedzieć coś, co płynęło jej z głębi serca. 
Karo! przywarł ustami do jej dłoni... 

Jakąż wielką potęgę kryje w sobie czar miłości 
kobiecej! Przy boku swej kochanki, z którą nawzajem 
miłowali się gorąco, Karol, zimny zbrodniarz i wyro- 
dek, stawał się nagle czułym, tkliwym, pieszczotli- 
wym. Przysiącby można, że to człowiek o złotem 
sercu, i 

Lili przerwała milczenie, zapytująci 

— Ale ostatecznie wszystko jakoś stę ułożyło? 

— O, najzupełniej! 

— Doprawdy? 

— Pocóżbym miał cię okłamywać? 

— Słusznie. Ale że też po tak wielkich trudnoś- 
ciach mogła tak szybko nastąpić poprawa? 

— To bardzo proste. Otrzymałem spadek. 

— Duży? 

— Dość, Co ciekawsze, że był najzupełniej nle- 
spodziewany. Zmarł nagle młody ks. Brewski, o któ- 
rym cj nieraz wspominałem. 


— Ach, ten piękny porucznik? 

— Właśnie. ! 

— Biedaczek. Wcale nie wiedziałam, że był 
chory. 


— Tyle razy ci powtarzałem, że powinnaś czyty- 
wać gazety. Przedewszystkiem nauczyłabyś się lepiej 
„po polsku, po drugie trochę wykształciłabyś się, po 
trzecie miałabyś choć jakie takie pojęcie o rzeczach, 
będących na ustach wszystkich. - S$". 
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— Kiedy mnie nic na świecie nie interesuje poza 
naszą miłością i nikt poza tobą. Gdy cię niema, cale 
moje zajęcie lo liczenie godzin i minut, kiedy naresz- 
cie powrócisz. 

— To, oczywiście, bardzo miło słyszeć... 

— Tak, ale teraz mi powiedz przynajmniej, jaka 
to choroba była tak brzydka, że zabiła tak. pięknego 
porucznika. 

— O, nie była to choroba. Znaleziono go pewne- 
go ranka w Farentach z przestrzeloną skronią i pier- 
sią. 

— Ach, to straszne! — zawołała Lili. 

— Popełnił samobójstwo. Dlaczego? Bóg raczy 
wiedzieć. Podobno... kochał się.. w jakiejś dziewczy- 
NIE .« 

— Byłeś wtedy w Farentach? 

— Tak i nawet pierwszy usłyszałem strzały. Bu 
dziłem ludzi, ale mnie uspakajano... Mówiono, ż. 
park jest taki wielki... Łączy się z lasem... Przypu- 
szczali, że strzelają kłusownicy. 

— [ to po nim odziedziczyłeś spadek? — zapy- 
tała jakby podejrzliwie, 

— Tak — odparł cicho i opuścił oczy, nie mogąo 
znieść badawczego wzroku swej kochanki, która za- 
pytała: 

— Księżna też była wtedy w Farentach? 

— Tak. Przecież to ona zapraszała na polowanie 
i właśnie po tem... Ay 

— s jesteś teraz i jej jedynym spadkobiercą? 

| a r 1 

— Posiada podobno wielką fortunę? 

— Jedną z największych w Polsce, 

— Bardzo już stara kobieta? 

— Bardzo, ale z kobietami to tak: jeżeli przekro- 
czy sześćdziesiątkę, to już potem żyje I żyje bez koń- 
ca. Trzeba je uśmiercić, aby się ich pozbywać... 

I usiłował się uśmiechnąć ze swego żartu. 

Ale czoło Lili zasępiło się bardzo poważnie. 

Odrzuciła kołdrę, wyskoczyła z łóżka, narzuciła 
na siebie jakiś pajęczy szlafroczek, który: właściwie 
nic nie ukrywał i stanęła boso przed hrabią, nieru- 
chomo, niby posąg. Pod przezroczystą materją, rys0- 
wały się aż nazbyt wyraźnie jej cudnie rzeźbione 
kształty, pełne nieodpartego powabu. 

Krew zawrzała w Karolu, porwał go szał zmy- 
słów, a jednak choć go tak ku niej ciągnęło, choć 
chciał unieść ją w ramionach, jak piórko, i rzucić na 
łóżko, nagle niepojęta moc sparaliżowała go... Ten 
olśniewający urodą posąg mroził go lodowaiem spoj 
rzeniem. 

Czyżby to było możliwe? Czyżby í ona powzięła 
jakie podejrzenia? Czyżby aż tak wielka była intuicja 
kochającej kobiety, że doprawdy umie czytać w naśj- 
głębszych tajnikach duszy ukochanego? Przeniknąć 
tajemnice, które on nawet sam przed sobą ukryć 
pragnie? 

Zapytał ją, aby otrząsnąć się z tego przykrego 
uczucia! 

— O czem myślisz? 

— O tym biednym, nieszczęsnym, młodym pięk- 
nym poruczniku, leżącym bez życia, znalezionym na 
wilgotnej trawie parku farenckiego z przestrzeloną 
skronią i piersią, w której doniedawna jeszcze biło 
miłością rozkochane serce... Myślę o jego babce, dla 
której był jedyną pociechą starości, a teraz lęjącej 
łzy gorzkie, lecz beznadziejne... I o tej, którą kochał 
i której go wydarto bezlitośnie... A ty, czyż ty nię bo- 
lejesz nad jego śmiercią?.. Przecież to był twój kuzyn, 
przyjaciel serdeczny? DE 

— Owszem — odparł, ociągając się Karol. 

— Karolku, módimy się za spokój duszy biednego 
chłopca. Zamówmy msze żałobne, kilka, bardzo du- 
żo.. Zaraz pójdę do kościoła, aby zamówić. Pójdziesz. 
ze mną, nieprawdaż? 

— Mogę iść — odparł niechętnie Karol, — skoro 
tego sobie życzysz, Choć, mojem zdaniem, to... %a- 
wracanie głowy. 

— Co? Jak śmiesz tak bluźnić, Karolku? Mó- 
wisz, jakbyś nie wierzył w Boga... 

— A ty? 

— O, ja wierzę... Wierzę całą duszą i sercem... 
Wiara — to moja nadzieja... Wiara — to.dia mnie 
wszystko... — mówiła jakby w jakiemś religijnem 
uniesieniu. 

Karol trochę się zdziwił, bo nie tak dawno mó- 
wiła jeszcze zupełnie inacznj. Ale teraz miała wzrok 
jakiś nieziemski, głos jakiś natchniony, była cała taka 
inna, niż zazwyczaj, że już zupełnie nie wiedział, jak 
to wszystko rozumieć... 


„Dalszy cląg naiiai. i 
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Tam, gdzie gorzkie Są święta 


W Barakdeh dla bezdomnych na Okopowe 


Nędza, rozpacz i głód — stra- 
szne to słowa, ale wlaściwe po- 
jęcie o tych koszmarach co- 
dziennego życia może sobie wy 
robic tylko ten, kto odwiedźi 
baraki SToiwczne. Jest ich wie- 
le w stolicy, wszystkie miesz- 
czą się nd krańcach miasta, w 
ponurych budynkach, przypomu 
nających swym wyglądem sit- 
dliska skazanych na śmierć. 

Wpobliżu pięknego, białego 
domu szkoły na ul. Okopowej. 
jakby dla kontrastu mieszcza 
się baraki. Mają one już usta- 
louą „opinię“. Odnosi się wra 
żenie, jakby wszystkie złe mo 
ce sprzęgły się, by to siedlisku 
bezdomnych i bezrobotnych. 
uczynić stcaszydłem dla prze: 
chodniów. Lom, a właściwie 
Szereg budynków, otoczuny jest 
Darkanem, 

Wąską furtką przedostajemy 
się na dziedziniec. Przedewszy 
stkiem odrazu daje się odczuć 
specjalna woń. Nic dziwnego: 
poawórze, pokryte jest kałuża- 
mi błota i nieczystości. Uwia 
się tu jakaś setka dzieci i wyro- 
stków. Niektórzy z nich zacią- 
gają się dymem ohyJuej ma- 
chorki, a pozostali z podziwein 
patrzą na „palacza“. Wszyscy, 
ujrzawszy wrzedstawiciela „U- 
statnich Wiadomości", groma- 
dzą się wokół i natarczywie 
dopvtują się o powód wizyty. 
Gdy ozuaimiam im, że pragnął: 
bym pomówić z ich rodzicami, 
chłopcy wyrażają radość. 

by przedostać się przez bło- 
tniste podwórza, trzeba mieć 
dużo dobrej woli i mocne... buty. 
é trudem przedostaję się do 
jednego z baraków. Uderza 
potworny odór. Ciemny kory- 
tarz najeżony jest takiemi ku- 
ciemi łvamm, Że co chwila grs- 
zi upades. Pó bokach mieszczą 
się „izoy*: 4 płachty dziwnych 
wotkow, skór 1 dese« — inutu- 
ią posoj mieszkalny. 

(| normalnych warunkach 
nietylko ludzie nie mogliby 
iam mieszkać, ale na pewno 
zwierzęta vdczułyby bardzo dot 
klLwie okropne warunki. 

W reszcie wszedłem do jed- 
cj z izb. Grupa kobiet i dzieci 
Otacza dyrmiący piecyk. Na 
stuku ćmi się łojówka. 

Brud i chłód. S.„/chać przera- 
źliwe krzyki z innych izb. W 
jednym budynku mieszka prze- 
cież około 100 todżin. 

Nawiązuję rozmowę. Zaha- 
czam w pierwszym rzędzie o 
sprawy „Świąteczne. 

P. Sokołowska Stanisława, 
matka dwojga dzieci. ydy py- 
tam ją, jak ma zamiar spe- 
dzić święta, odpowiada: 

„Święta, lo nie dla nas. Daw- 
niej, to i za parę groszy można 

"coś zrobić. I)ziś, przecież 
ja nie mam na kawałek chleba. 
Żadnych świątecznych zaku- 


pów nie zrobię, bo nie man z 
czego. 


Pzdobna Opicxa Spo-! 


łeczna ma tam coś dać, ale kto 
ich tam wie“. W tym momencie 
rozlega się słaby głos dziecka: 
„Maino, matus daj chleba”. 
Oto święta -- kończy 
rozmowę p. Sokołowska. Na 
twarzy Jej maluje się bezna- 
dziejna rezyynacja. 

Los obdarzył p. Brzezińską 
aż O-giem dźieci. Znękana, zroz- 
paczona myśli jedynie skąd 
zdobyć trochę węgla, aby o- 
grzać „pokój* 1 kilo kartofli 
dla zaspokojenia głodu dzleciar 
ni. Sa one obdarte, głodne i wo 
najważniejsze — brudne. Bo 
gdzież w takim „pałacu“ utrzy- 
mać czysto dzieci. Pytam o 
święta. 

P. Brzezińska dziwnie się 1a 
mnie patrzy. 

— Chyba pan kpi — odpo- 

sda. „a już od tygodnia g! - 
vię się, aby znależć choć z 
złotych. Zadłużyłam się w skle- 


piku. Święta? Może ę da, 
użyczy, ofiaruje, ale i tak przy 
zupce z wody spędzimy Święta 
wielkanocne. 

42-letnia Elżbieta  Benkie, 
jest chora fizycznie i ziatnana 
na duchu. Straciła wiarę we wła 


sne siły. Ma troje dzieci i nie-) 


ma tygodnia, by które z nich 
nie zachorowało. O lekarzu 
mowy nienia. Gdy pytam o» 
święta, pada krótka. ale jakże 


rozpaczliwa odpowiedź: „Nic 
nie mam. Jestem głodna*! U to 
Odwiedzam i Inne baraki. program Wesołych Wiadomości 


Wszyscy chóralnie odpowiada- 
ją. że Święta tegoroczne są d!a 
nich szczególnie bolesne. N'ek- 
tórzy postanowili za wsza:xą 
cenę choć coś kupić, by up.zv- 
tomnić sobie, że Jednakże jad- 
szedł dzień Świąteczny. 

W barakach tegoroczne Świę 
ta powiększają tylko czarę 
goryczy... 

Mieczysław Górka. 


DARE ANIEL BACHRACH. 


Śladami przestepców 


Sensacyjne pamiętniki 


b. uspurunia Wurszawskiego Urzędu Siedczego 


Straszna tajemnica młodej dziewczyny 


Wnet zaświeciłein lampkę ele 
ktryczną | Zduwazyłein leżącą 
janąs KUUIELĘ HUCZĄąLaUwUu pizy 
buszczałeni, że jest to Jasas pi- 
Jana prustvlutka, jakich nie 
urak W Lej dziełmcy i ile ZWwro- 
cden na ńlą uwagi. Poszedłem 
ua gorę „ DuslaWiłtii pod 
urzwiaiiii JAaŃKĘ Z miewemn, i- 
dąc ZPOUWCJIŁI, ZACIEnAWiUlY, 
ŁaŚWIECHEM raz jęszeze lamp- 
ką i przyjczalem się jej. Zaue 
ważylem wiedy, że cała jej 
twarż zalana jest krwią. Nie 
przypuszczałem jeszcze, że po 
peimiolie Z»staio inurderstwu I 
sądziłem, że pv pijanemu spadła 
ze schodów, ratiąt Się DOUWŁUS 
upadku. Leżaca jednak popro- 
siła mne «'chym głosem, bym 
jej dał coś pić; dałem jej z 
oańki trodne mleka. 

Kiedy z! liżyłem się do niej 
zaczęła krzyczeć: „Henryku, 
nie rób mi nić, proszę cię, nie 
rób mi mc“! Przyjrzawszy Się 
jej raz jeszcze bliżej, przekona- 
łem się, że „est ona ciężko ran- 
na i że prawdopodobnie padla 
ufiarą napadu, a nie, jak przy- 
puszczałem początkowo. że po- 
tłukła się przy upadku ze scho- 
dów. Przerażony pozostawilem 
ją tam, san zaś pubiegłem do 
ponliskiezo komisarjatu, gdzie 
dałem znać o wszystkietn. Kie- 
dy razem z dwoma polizianta- 
mi pa upływie niespełna plęciu 
minut przvbiegliśmty znowrorem 
na miejsce, kob'eta nie Żyła. 


— Czy jest pan zupełnie pew- 
ty, że zanioiduwalia wyińieni- 
ia przed .uniercią unię „tien- 
ryk“? Jest to bardzo wazny 
szczegół, ulugący naprowadzić 
nas na trop tnordercy. 

— Stanowczo się nie mylę I 
dokłaunie Myszałem tu ię, 
wymoówionż przez zaimvrdowa- 
uą przed Świiercią. 

Nic więcej od mleczarza E 
wiedzieć się nie zdolaiem, 
też po zapisaniu adresu M 
łem go. Zeznanie jego REC. 
dzili obaj policjanci. któiz 
wraz z nim powrucili na l. 
sce przestępstwa, Udałein się 
znów na mejsce, gdzie znale- 
ziono zamordowaną. W między 
czasie wieść o dokonanej zbrod 
ni rozniosła się w tej dzielnicy 
i kilku policjantów miało niela- 
da pracę, by rozpędzić groma- 
dzące się tłumy. W sieni udało 
mi się odnależć ślady stóp mę- 
skich. Jedne pochodziły od mle 
czarza, natomiast drugie nale- 
żały prawdopodobnie do mor- 
dercy. 

był to bądź co bądź już pe- 
wien Ślad i należało rozpocząć 
poszukiwania mężczyzny imie- 
niem „Henryk“, którego stopy 
odpowiadałyby znaleziunym w 
sieni. 

krzedewszystkiem zachodzi- 
ło Jeszcze pytanie, w jaki sfo= 
sób zatnordowana znalazła się 
w tej sieni wraż ze swym mor* 
derca, gdyż jak ustaliłern, nikt 
jej w tym domu nie znał. Wpo-|3 
tliżu miejsca przestępstwa, kil- 
ka domów dalej, mieśc'ła się 
vardzo podejrzana knajpa, gdzie 
zbierał się międzynarodowy e- 
lement przestępczy oraz prosty 
tutki o najgorszej reputacji. Po 
stanowiłem spróbować tam 
szcżęścia, 

Właścicielem owej spelunki 
był Niemiec nieiaki Floffman. 
Oddawna już mieliśmy jego lo- 
kal na oku i kilkakrotnie zagro 
żono mu Już odebraniem kon- 
cesji za bójki i kradzieże, jakie 
się tam bardzo częstu powta- 
rzały. Wraz z jednvm z kole- 
gów udałem się do owego lo- 
kalu. Postanowiłem Hofmana 
nastraszyć, hy w ten sposóh coś 
kolwiek dowledzieć się ad nic- 
go o dokonanej bg ty | 

). c n.) 
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ce. SMIECH I RUMOR DLA WSZYSTKICH oz. 


Przebojowe dowcipy, monologi; no- 
wele, powieści, piosenki, dykteryj- 
ki, ilustracje, żarty, wiersze i t. d. 


na wiosny i lato 1932 rotw 


Wincenty Pantalon 


znakomity detektyw z uli 
cy Zapiecek w Warszawie, 
czyli sensacyjne, komiczne 
i miłosne przygody tegoż 
Pantalona na lądzie, na 
wodzie i w powietrzu, za 
dnia i po nocy, na wozie 
i pod wozem ale zawsze 
z życiem i humorem. 


Monologi Antosia Wyparzanego 


Króla cwaniaków. 


Blagier Warszawski 


Dodatek do każdego na- 
meru „WESOŁYCH 
WIADOMOSCI”, djabel. 


ski kurjerek informacyjny. 


Popisy ślicznej Hanny Br-skiej 


oraz jej partnera Jana 
Dembosza, dobranej pary 
wesołych poetów, 


Historyjki w obrazkach 


czyli kino „WESOŁYCH 
Ww TADOMOSCI+, 


WESOŁY CZYTELNIK 


Popularny dział Wesołych 
Wiadomości, w którym Czy- 
telnicy sami opisują wesołe 
zdarzenia swego życia, 


Pozatem w czasie wiosny i lata ukaże 
się w „Wesołych Wiadomoś-ciach" 
szereg specjalnych dodatków p.t. 


NIEDZIELA 


oraz niezliczone mnóstwo jędrnyc 
i dekoltowanych kawsłów. 


1B**7* S O "ARETY 
Uwaga! 


W świątecznym numerze 


„W eso- 


łych Wiadomości” znajdą Czytelni- 
cy humorystyczną niespodziankę p.t. 


JAJKO — WRÓŻKA 


Cena nuńmwru IO zale de 


awa | 


Lekarz, pocieszycie! i przyjaciel 


„wszystkich kobiet 


Powszechnie panuje opinja, że męż- 
zna doświadcza więcej od kobiety. 
ak się wydaje, poniaważ mężczyzna 
Musi zdobywać egzystencję materjalną, 
Mu szersze zainteresowania społeczne i 
yczne, w jego Życiu niejedna kobie- 
ta odgr ywa rolę. Z drugiej strony wie- 
b jest kobiet, których przeżycia abraca- 
się wokoło jednego mężczyzny — mę 
t których światem jest dom. A jednak 
Mawet te, o których się mówi, że wiodą 
Spokojne życie bez burz, mają tyle ta- 
Jemnice, spraw, niemal zagadek do roz- 
Miazania. już sama natura uczyniła z 
Diety istote przeżywającą fizycznie 
Bezrównanie więcej i dając kobiecie ine 
Dy ustrój fizyczny, dała jej inny, wrażli- 
Y sposób odczuwania. Cóż może męż 
Cyzna wiedzieć o prawdziwie kobiecym 
llepokoju miłosnym, o tęsknocie do 
POSiadani: ogniska domowego, czułego 
Męża i o pragmieniu dziecka? Czyż po- 
taf zrozumieć, że praca w gniazdku 
łodzinnem nastręcza tysiące kłopotów, 
Tadości i rozczarowań, nowych wrażeń. 
Obieta, przeżywając silniej, potrzebu- 
łe zwierzeń, rady, pomocy. Komu po- 
erzyc swoje sprawy, u kogo szukać 
Zrozumienia? Nieraz kobieta pragnie o- 
Powiedzieć wszystko szczerze i wysłue 
ać słów serdecznej pociechy, a prze- 
Geż duma własna wzbrania udzielenia 
wych najtainieiszych przeżyć nawet o- 
tobom życziiwie usposabionym. 


A oto kobiety znalazły swego przyja- 
Gela,* doradcę, pocieszyciela, lekarza du 
czy i ciała. 


Tygodnik „Wiadomości Kobiece” 


Speinia te zadania. Niepewna miłości u- 
kochanego, wysyła do redakcji „Wład. 
Kobiecych”, do działu Psycho - anali- 
tycznego, fotografie lub list osoby, in- 
teresującej i otrzymuje odpowiedź. 


UPON 


= L UA 
ža okazaniam 
którego kasa 
kina 


ATLANTIC 
Chmielna 33 


wyda w dniu 


27 marca na seans'o g. 3.30 
28 — Ea) he 12,21330 


dwa birety ulqowe w cenie 


po zł. l na parter 
na film „ROK 1914“ 


z królową polsk. ekranu 


J. SMOSARSKĄ 


w roli gł. 
27 marca pocz. 3.30 ost. 9.30 
28 122 12 J 9.30 


m 
. 


T . przyjmować? 


Zaniepokojona pewnemi objawami 
choroby zwraca się do obszernego dzia 
łu „Lekarza domowego“, gdzie znajdu- 
je wytłumaczenie swego stanu ; wska- 
zówki leczenia. 

Targana sprzecznemi uczuciami, w 
dziale. „Cztery oczy” odczyta swoje 
wynurzenie i prawdziwie  bezstronną, 
serdeczną poradę. Czy która chce prze- 
pisu na krem kosmetyczny, czy opisu 


modnego fasonu sukienki, czy recepty 
na smaczną potrawkę, każda czytelnicz 
ka „Wiadomości Kobiecych” znajduje 
dla siebie odpowiedź i pomoc. 

A poza tem to najliczniej czytane w 
całej Polsce, najtańsze pismo kobiece 
(cena 15 groszy), daje wiele ciekawych 
wiadomości, porusza  najżywotniejsze, 
najświeższe sprawy, zbogaca czytelnicz 
ki w niekłamaną wiedzę o życiu. 


Umiej się znależć 


? 


Zasady zachowania się w domu, na ulicy, 
w towarzystwie 


Święta, 


Czas świąteczny jest zazwyczaj 
podzielony na czas. spędzany w 
ściśle rodzinnem kółku oraz na 
czas przyjmowania i oddawania 
wizyt. Zarówno w jednym, jak i 
drugim wypadku (trzeba starać 


Widok takiego obżartucha nie 


jest miły. 
się aby świętom nadać cha. 
raster uroczysty, bo przecież 


święta są nietylko po to, aby się 
najadać do niemożliwych granie. 
Czyż można eobie wyobrazić coś 
bardziej wstrętnego, Jak nieu- 
branego jegomościa, bez kolnie- 
rzyka j marynarki. objadającego 
się przez cały dzień w sposób wy 
biinie nieestetyczny? Pani domu 
w tym wypadku ma wielką rolę 
do spełnienia. pilnujac, aby 
wszyscy domownicy byl! staran- 
nie ; czysto ubrani, aby stół na- 
kryty był czysto i ładnie. 
Druga kwestia Świąteczna, 
to składanie ; przyjmowanie wi- 
zyt. — Przed południem w pier- 
wsze święto — to wizyty oficjalne, 
po południu — składamy wizyty 
rodzinig, zaś w drugi dzień świąt 
po południu — to wizyty dobrych 
znajomych. Co podawać, i jak 
Przed  połud- 


a dobre wychowanie 


niem — trochę lekkiej wódki i 
przekąski ustawione na stole lub 
specjalnie przygotowanym buie- 
cie. Moga to być już przygotowa- 
ne maleńkie tartinki, lub też po. 
krajane cieniutko ; ładnie poukła 
dane na talarzach į półmiskach, 
zimne mięso, sery, grzybki, ogór- 
ki kwaszone. Przy tem widelce. 
Wówczas każdy z- gości nałoży 
sobie na talerzyk stosownie do 
życzenia. Przyjęcie popołuaniowe 
to — ciasto, herbata, lub kawa. 
wino owoce. — Jeśli goście zosta- 
ją na kolację — podamy ją gora- 
cą: a więc jakieś mięsiwo. lub 


też barszczyk czerwony w fili. 
żankach i bigos. 
Strój ohowiąznje  wizytowy, 


Oto, jak należy jeść 
przkąski. 
dla punów--iemny garnitur, pa. 
nie — skromne sukieneczki wel. 
wane. — Po południu — toalety 
Pań się nieo strojniejsze — ale 


suknie welniane są w tym wy- 
padku równouprawnione z jed- 


wabnemi. — Wieczorem może 
być suknia strojniejsza — jed- 
wabna. 


M. 


Strzeż się! Niebezpieczeństwo czyha! 


Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego 


życia 


Święta nie są wolne od niebezpieczeństw 


Oczekujemy Świąt zawsze z 
Pewna niecierpliwością. Dla jed 
ych są wytchnieniem. loni 
Slodziewają sią oderwania od 
G©uziennych trosk. Jeszcze in- 
L obdarzeni duchem wwarzy- 
Skim, mają możność zadość 
Czynienia swym upodobantom: 
Spędzania wielu godzin wśród 
p. onych, w biesiadnym gwa- 
Możnaby wyliczyć wiele naj- 
Qzkoszniejszych zalet, jakie 
Wiązały ze świętami tradycja, 
Dodobania i potrzeby, Niema 
e, nak niczego na tym Świecie 
‘doskonałym bez swego „ale“, 
p dain bez odwrotnej strony. 
W Okazji Świąt — wołamy do 
tpo, Czytelnicy, wielkimi li- 
"U wid iiejącemi w tytule: 
Bo. się! Niebezpieczeństwo 
 Niehozpieszeństwa te są dość 
ly, - | Zwrócenie na nie uwagi 
2A. samy za Swój obowiązek. 

STAW SIF, A POSTAW 
SIE! 


Dio jedno z tych niebezpie- 


czeństw, które  odzwierciadla 
powyższe popularne powiedze- 
nie. 

W mojem sąsiedztwie miesz- 
had p. N., urzędnik unejski, jouen 
a tych Lczuycu uruunyca urzęu- 
nikow, ktorym Magistrat wyp:a- 
68 pellisje kupaniną. W ub. roku. 
uorocznytn 4wyczajem, N. polu 
nowił urządzić świętona Mimo 
niezwykie skromnych zarobko! 
iediwie pozwalających na zaspo- 
kojenie koniecznych potrzeb ży- 
ciowych, p. N.. nie oglądając się 
na nic zapożyczył się, gdyż nie 
mieściło się widoczne w jego glo. 
wie. by nie poczęstować w swym 
uomu znajomych. bedą goście, a 
więc musi być wódka, wino, mię- 
siwa, ciasta. Huczne były święta 
u pana N. Do późna w noe w 
obydwa dni świateczne nie mo- 
glem zasnać z powodu gwaru 
ucztujących. 

Koniec falszvywej ambicji; „po- 
stawienie się” hy? tragiczny. Mój 
sąsiad nie mógl się opędzić wie. 
rzycielom. Ryłchy to jeszcze złem. 
ktoremu uczciwa i wytężona pra- 
ca w połączeniu z jak największą 
cszczędnoŚcią dałyby radę. Pana 
N. spotkał bardziej bolesny rios. 
Gto żona przyzwyczajona do wy. 
stawnego trybn życia, do. nowych 


sukien i kapeluszy — nie chcia- 
ła się poddać iosowi. Nie chciaia 
pracy | oumaviagiem sobie przy 
Jemnośćj dopomoc mężowi do ure 
guliowsnia n.eopuirzuie zaciyg, 
niętych długów. Łauwo daia się 
daus.G Zbruuniczymm  stręczyce.el- 
kom i poszaukala pieniędzy į stro. 
wow w oluytuunyiu procederze. Mąż 
dowiedział się o wszystkiem. gdyż 
ŁaniepokoJony pouejrzanem za- 
cnowaniem się żony, wyśledzi! 
ja - 
„Zrujnowany moralnie į fizycz- 
nie wyjechal z Warszawy + osiad] 
w pewnej zapadłej mieścinie. 
SZCZYTY GROŻNEJ 
GŁUPOTY. 

Są tacy, których stać na przy 
jęcia. Lubią gości nakarmić aż 
do niestrawności i sami obieść 
się, szcz gólnie w okresie 
świąt Wielkanocnych. To obże- 
ranie się i nieustępliwe wpy- 
chanie potraw gościom jest 
zwyczajem, który nawet w cza- 
sach krvzysu nie zanika. Za- 
chodzi tylko ta odmiana, że 
nieszcześliwa żołądki rozpycha 
się produktami tańszerni.i kien- 
skiemi truakani. Poza nieu- 
imiarsowaniem przy stole za- 


prawda 


Ch 
Wasz 


Bielizna ; 
znaczą si 
Oszczędza 
niszczy 
gź 


<> 


nanazwę: e 
to si n: adi 
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= n Polysku pozna p:e 
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ę Wo 


Wystarczy: 


=F rezpuścić w zimnej 


A wodzie 
P gotować 20 minut 


= płókać w goracej, po- 
-L tem w zimnej wodzie 
Fe” 


ave sense olimpiskie pomnata.. cukier 


Przygotowania lekko . atletów 
do Olimpjady są już w całej pel- 
Di. Nasi zawodnicy metyiko 
przechodzą juteusywny trening 
ale są specjainie dożywiani cu- 
krem, Ktory eportowcy calego 
świata uznają za najbardziej 
treściwe i korzysine pożywienie. 
nietylko w czasie wysiłków spor. 
towych, ale wogóle w czasie każ- 
dej ciężkiej pracy. 

cząsie wspólnego treningu 
w Poznaniu każdy zawodnik do- 


| stawał dodatkowo 250. gr -cukru 


dzienuie w stanie naturalnym i 
w potrawach, obecnie zostaną 
przyszłi olimpijczycy zaopatrze- 
ni w odpowiediie porcje cukru. 
które umożliwiłyby im dalsza do 
Żywianie się. Prosili o to sami 
zawodniey, którzy w czasie tych 
czterech tygodni przekonali cię 
raz jeszcze © korzystnym %pły- 
wie cukru na ich formę fizyczną. 
Wszyscy uczestnicy obozu z Ku. 
socińaskim na czele byl: pod tym 
wzgledem zgodnego zdania. 
Również prowadzone systema- 
tycznie tygodniowe badania le- 


chodzą dość często jeszcze in- 
ne wypadki, wypadki groźne, 
gdyż nierzadko kończące się 


śmiercią. 

Uzytaliśmy w swoim czasie © 
ZaDUuwie U YLGPOdBITZA W pewne) 
wwj w woj. «ieickiein. Na świę 
ta Zzuiiozuy gosouarź ŁAOpaLrZzYył 
aom obiicie w wodkę, w piwo. 
zarznięty przed świętami wice 
przew aostareczył wszBiakiego To= 
dzaju trykasow mięsnych. Uo- 
ściuny wiesniak sprosit bliższą i 
daiszą rodzinę, kymotrów 4 zna- 
jomków. Sad gospodarz, Chiop 
w sile wieku, szczycił się tem. że 
może wypić į zjesć za czterech 
Nie pominął też pięknej okazj: 
by się popisać przed zeoranymi 
goścmi Wszyscy meli już tro. 
ubę w czubach. to też przechwał- 
ki gospodarza pudnieciły głupią 
ambicję jeunegO z gości. Staną: 
wnet zakiad, który z dwóch chwal 
ców. wypije więcej wódki. Qteeni 
z zainteresowaniem przyglądali 
sę tym ohrzydliwym „zapasom”*. 
Skutek? Gospodarz „pobil re- 
kord“, ale nazajutrz zmarł Jago 
rywal przypiacił zakład ciężka 
chorobą. 


W POTOKACH WODY. 


Na innem miejscu „Ostatnie 
WMiadomości* piszą o dawnym 
zwyczaju „Śmigusa, o śmie- 
chach i krzykach, jakie towa= 
rzyszą wzajemnemu ob'ewa- 
niu się wodą. Należy jednak u- 
znać, że w tym wypadku tra- 
dycja przekazała nam zwyczaj 
cokolwiek... niemiły, a niejed- 
nokrotnie niebezpieczny. Co- 
obiane czystą wodą 


ubranie można wysuszyć, A 


karskie zawodników wykazały 
znacznie większą poprawę spraw 
ności orgamizniu zawodn,ków w 
tych dziedzinach, na które ma 
specjalny wpływ dożywianie cu- 


em. 

Tak więc wszystkim zawcdni- 
kom i zawodnigzkom pomimo 1n- 
tensywnego treningu przybyło 
znacznie na wadze, a więc Fr 
Mikrutowi 389 kg, Eaw Troja- 
nowskiemu 86 kg. Wł. Mikruto- 
wi 85 kg. itd, a z kobiet Brebe- 
równie 29 kg., Selahinskio; 28 
kg. i t. ii 

Również ji siłomierz wykazu! 
wielką poprawę: u  łrojunow. 
skego 60 kg, u Fr. Mikruła v 
30 kg. itd, u Orłowskici o 3? kg. 
Bersonówny o 24 kg. Weisówny 
o2 kg. itd. 

Dalsze dożywianie zawędut- 
ków eukreiy, które trwać będzie 
úo samego wyjazdu na olimpia- 
de: da niewątpliwie równie do- 
datnie wyniki, tak. że śmialo po- 
wiedzieó można że cukier. jest 
jednym z czynników podnoszą. 
cych nasze szanse olimpijskie. 


włożyć na siebie suche, lub po- 
tożyć się dv łżka, jeśli się nie 
posiada drugiego ubrania — go- 
rzej bywa, jesli drugi dzień 
swiąt przypadnie w dzień chłod 
ny, Łatwo wtedy o przeziębie- 
nie, a nawet zapalenie płuc, 
które niezawsze kończy się 
wyzdrowien'em. Bywają i gor- 
sze wypadki. s | 

Na Czern aFowskiej zamiesz- 
kalo młode maiżeństwo W. Mia. 
dzi małżonkowie, okazujący uia 
siebie rzadko spotykaną milość 
ı przywiązanie. stali się ulubień- 
cami mieszkanców całego domu. 
4 sażuym musieli porozmaw.ać; 
każdemu okazzć przysługę. allo. 
ua mężatka wysjuchiwiua też z 
uprzejmym uśmiechem  tysiąch 
rad - doswiadczonych. starszych 
kobiet, gdyż była w odmiennym 
stanie. Nie wyglądałą na zdrową. 
ale mąż oiaczał ją taką npieką, 
byi tak troskliwy że uśmiech nie 
znikał z bladej twarzy młodej 
kobiety. : 

W drugi dzień świąt jedna z 
sąsiadek, żyjąca z malżeństwem 
W. w zażylej przyjaźni, wkradła 
się do ich mieszkania i chlnsnę- 
ła na śpiących kwarte wady. To 
nagłe oblanie zimną woda wstrza 
suęło tak mloda kobietę, że na- 
stąpilo porenienie į nicszczęśli- 
wa zmarią w 1neczarniaci. Zroz. 
paczony mąż, solidny  robolnik 
rozpił się ; siaczył pomiedzy naj- 
gorsze szumowiny. 

Przykłady te starfczą. bv 
obudzić w nas czujność. . Nie 
nałeży mroczyć sobie radbści 
świątecznych, ale... Strzeż się! 
Niebezpieczeństwo czyha! = 

Jędrzej Oczeretowirz. 


Str. $ 


Pościg istrzaty posterunkowego za włamywaczem **"" 
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Fryzury i peruczki, 


pomysłu 


PRANOISZKI BUDZIASZER 


Kraków, Grodzka 3 | 
wzbudzają ogólny podziw. Specjalność: 
farbowanie włosów, czernienie brwi na 

stałe, manicure itd. 


Fllzy ścienne glazurowane à 

Posadzki tęrrazowe, kamionkowe, ksylolitewe, 
atalobetonowe, diamentobatonowe 

Rury kamiankowe i s 

Szamotową caoglą wysokowartościową i zaprawę 

Fasaadowe matarjały szlachetne i kamie 
stuczny „Bryzolit” 

Piece kaflowe czeskie i krajowa 


doastareza i wykonuje 


|) OMAT"* 


Biuro Dastaw Matorjałów Budowlanych 
Kraków, Aleja Krasińskiego 10 
Tel. 142-68 


Wykładanie podłóg płytkami terrakotowemi 
i scian płytkami glazurowanemi. 


Kursy maturyczne i dokształcające 


„Wiedza” 


Kraków, ulica Studencka 14. L p. 


prewadzą ustne lekcje na knrsach zbio- 
rowych w Krakowie, oraz przygotowują 
w drodze korespondencji, zapomocą 
świeżo, przez fachowych profesorów 
opracowanych skryptów, wskazówek, 
programów i tematów. 


UWAGA : Uczniowie kursów korespondencyjnyeh 

otrzymują co mieniąc, oprócz całkowitego ma- 

terjału naukowego, tematy z 5-ciu głównych 
przedmiotów do opracowania. 


Na kursach „WIEDZA* wykładają aajwybitniajsze 
siły laohowe krakowskich państw. szkoł średaich. 


dać bezpłatnie prospektów ! 


Hurtowny skład szpagatów 

wyrobów powrożniczych i juto- 

wych. Specjalność: osnowy do 
Kilimów i dywanów 

P SCHERER 


Kraków, ul. Krakowska 6. 
Telefon 160-17 


Skład Skór, Przyborów 
Obuwianych i Rymarskich 


Stanisław Palczewski 


KRAKÓW, UL. DŁUGA 
(lokal Zakładu im. Helelów). 
Cena najniższe. Telefon 155-36 


PRZEPROWADZKI 


w miejscu i koleją, wozami meblowewi. 
uskutecznia 


BIURO SPEDYCYJNE 
„PRZEWÓZ* 


KRAKÓW, UL. FLORJAŃSKA L. 55. 
Telefon Nr. 130-63. 
Fachowa obsługa zapewniona. — Ceny 
umiarkowane. — Die PT. Wojskowych 
i Urzędników odpowiednie zniżki. 


wesołych świąt 

P. T. Gościom życzy 
RESTAURACJA JUTRZENKA 

Kraków, ul. Sienna 4. 


Wagi, ciężarki, noże, widelce, 
łyżki alpakowe, kasety, ther- 
mesy, żelazka, naczynia, młynki, 
maszynki, wyżymaczki, lodownie | 
największy wybór 
najtańszy skład: 


S.SATTLER 


KRAKÓW, STRADOM L. 18| 


Księgi handlowe, przybory 


w Centrali Wiecznych Piór 


|. Lembergera 


Kraków, Starowiślna 17.. 
Telefon li4-64, | 
| 


'poleca najta* 
niej znana od 


Kraków, ul. Florjańska 30. 
Telefon 118-77 


Również arzyjmuje się wszelkie reperacje. 


Pierwszorzędne 


ROWERY| 


krajowe 
oraz wszelkie części stale na 
składzie po cenach konkuren- 
cyjnych 
Arnold Weissmann 
Kraków, Szewska 13. 


Odpowtadalalay radźkiór I wsddwin: Alfred Kwiatkowski. 


å | Stangel w 


OSTATNIE WIADOMOŚCI xy 


zauważyli na Placu Zgody oso- 
bnika niosącego worek, który, 
na ich widok począł uciekać ul. í 
Salinarną. St. poster. Stangel 
począł go ścigać ul. Salinarną 
a st. poster. Łuduch poprzeczną 
ulicą ażeby mu zastąpić drogę, 

ściganym  osobniku 
który w międzyczasie rzuci! 
worek rozpoznał znanego wła- 
mywacza Jakóba Francusa. któ- 
rego wezwał do zatrzymania, na 
co tenże nie reagował wobec 
czego Stangel oddał jeden strzał 
ostrzegawczy w górę a gdy to 
nieposkutkowało, trzy strzały w 
stronę uciekającego, które praw- 
dopodobnie nie były celne z po- 


i Stangel z V. Komis. patfpluapi 
I 


gdyż Francus się nie zatrzymał. 
Równocześnie st. post. Łyduch, 
który popiegł sąsiednią przeczni- 
cą wybiegł i wezwał Francusa 
do zatrzymania się, a gdy ten 
nie zatrzymał się strzelił trzy 
razy z rewolweru w jego stronę 
po których to strzałach Francus 
upadł na chodnik i przez wez- 


Nr. 


Biuro „Wawel” w Krakow? 
ulica Grodzka 60, bezpłatni* 
przyjmuje zgłoszenia kamieni” 
domów, will, pensjonatów, mM% 
jątków ziemskich, gospodarstw 
i t. p- 

COENE A 


Pierwszorzędna bielizna 
męska damska i dziecinna 


„Ega Fabryka bielizny 


Kraków, Szewska 4. 


sze - koszule - krawaty 
poleca najtaniej firma : 


Kraków, Szpitalna 11. 


E POMPA i T. STUDNCKI 


Zaprzysiężeni znawcy sądnwi 
Biuro 


Buchalteryjno * rewizyjno = organizacyjne 
i poradnia handlowa 


wane pogotowie ratunkowe zo- 
stał przewieziony do szpitala 
św. Łazarza. W toku dochodzeń 
stwierdzono że Francus włamał 
się do sklepu masarskiego Jana 
Górki przy ul. Józefińskiej 47, 
skąd skradł wędliny nie ustalo- 
nej wartości. Część łupu odebra- 
no i zwrócono poszkodowanemu. 


Cyrk Staniewskich w Krakowie! 


Nielada atrakcja czeka Kraków. Oto 
na bardzo krótki przeciąg czasu przy- 
był do naszego miasta Cyrk Staniew- 
skich przy ul. Starowiślnej, obok IIl-go 
mostu, który jak wiadomo, jest najwiek- 


Kamienice, wille, hotele, pen- | 
sjonaty majątki ziemskie, gospo» , 
darstwa rolne, parcele budowlane ` 
(Place) młyny parowe i wodne, 
cegielnie, oraz wielki wybór; 
małych domków już od 5.000 zł. | 
posiada biuro „Waweli” na 
korzystnych warunkach zapłaty, | 
Kraków, Grodzka 60 tel. 108-60; 


Wiosna przyniesie Ci 
radość i ulgę!! 


„.gdy zakupisz bucik 


a jednak piękny i trwaly, 


„gdy przemysł obuwniczy 
krajowy będzie zatrudniał 
jak największą ilość robot- 
ników i zwalczał nędzę bez- 


robotnych, 


szem w Polsce przedsiębiorstwem wi- 
dowiskowem. Program przedstawień, jak 
nas informują, składa sie z szeregu nu- 
merów niezmiermie atrakcyjnych: to 
wszystko. co było treścią i magnesem 
przedstawień w Paryżu i Londynie — 
zostało zgrupowane na arenie Cyrku 
Staniewskich. Bogaty program Cyrku 
Staniewskich zawiera m. in.: wielką pa- 
radę ras i ludów, w której wezmą udział 


trupy Chińczyków, Malajów, Turków, | 


Arabów i Japończyków, co w połącze- 
niu z pokazem tresury słoni, małp, wiel- 


błądów i żebr składa się na całość rzad- į 


kiego, tehnącego egzotyzmem, napraw- 
dę imponującego widowiska. 


$ PR 


LJ 
tani, 
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Konc. 


Krakó 


Jia À 


JÓZEFA PROPPERA 


zaprzysiążonago znawcy sądowego 


— 
Inż. Władysław Bieniari 
Biuro Techniczne 
i Zakład Instalacyjny dla Wodo* 
ciągów i Ogrzewań Centralnych 
Kraków, Szpitalna 18 
Telefon 101-38. 


Kraków, ulica Florjańska 51, II piętro. 
Telefon Nr, 173-35 i 147-37. 


Ozdobą każdego wy- 

kwintnego domu jest SREBRO 
Przedmiot srebrny jest tani, trwały i zawsze war- 
tościowy. Największy wybór nakryć atałowych, 
koszy, Świcczników, serwisów, tac, Żżardynier, 
cukiernie i t. pẹ — w najaoważych fasonach 


w Magazynie Jubilorakim 
GRODZKA 58 TEL. 188-43. 
Poleca również wyroby ze złota, zegarki, hiżuterję, 
| wszelkie wyroby w zakres jubileratwa wchodząca. 
Firma odzneczona as P. W. K. Ceny najniższa. 


wł 


„WESOŁEGO ALLELUJA” 
P. T. Gościom życzy 


Restauracja pod, Sztuką. 


Feliks Nawrocki. 


„Iechnika” 
Przepalone żarówki przyjmuje] 
się do naprawy i wymienia 
się na fabrycznie nowe za 
dopłatą. 
Kraków, Florjańska L. 7 
Telefon 137-558 


Maszynowa 
Pracownia Stolarska 


Andrzeja Adamskiego 


Kraków-Dębniki 
Pnłaskiego 14 Tel. 124-81 


poleca roboty budowlane, meblowe 
i kościelne. 


Każda oszczędna Pani 
kupuje kapelusz 


l Grossa, Krakik, Grodzka 32. 
(AAA 
AWDZIWY BANA 
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Liebeskind 


Biuro "TOR a 


w, Karmelicka 5. Telefon 171-05 


TEL. 155-93 


„.gdy pamiętać będziemy 
o tem, że obuwie i pończochy 
Del Ka to chluba rodzi- 
mego przemysła.., 


„a zatem nośmy wszyscy 


obuwie i pończochy 


Oda 


Do nabycia we wszystkich filjach. 


Adolf Eder, pl. Dominikański 2 


skład komisowy 
kancelaryjne najkorzystniej | Fabryki sukna S. Tugendhat jun., Bielsko-Biała 


Rok założenia 1889 


poleca na sezon wiosenny i letni najnowsze materjały po 
cenach fabrycznych. 


G<ECHGA 


O liczne odwiedziny uprasza 


/'Konc. Biuro Buchailteryjno -Rewizyjne 


WILHELMA LEINKRAMA 


Rewidenta Ksiąg, zaprzys. znawcy sądowego 
KRAKÓW, LUBELSKA 23. 


Organizuje biura. — Zaprowadza i prowadzi księgowość prakty- 

czną dostosowaną do przedsiębiorstwa i do wymagań skarbowo- 

podatkowych. Sporządza bilanse. — Przeprowadza rewizję ksiąg. 
Stały nadzór — itd. 


Zakład wyrobów ślusarskich Maków, $tradon ło 


Zdala za miastem, zdala od gwaru... 
znajduje się najsympatyczniejszy 
zaciszny, miły lokal dancingowy 


„LOCARNO“ 


Kraków, Prądnik Czerwony — Telefon Nr. 135-10 


Początek codziennie o godz. 10 wiecz. Muzyka pierwszo- 
rzędna. - Taksówki do dyspozycji PT. Gości z powrotem. 


Organizacja. Zakładanie ksiąg. Bilansowanie. 
Naczór. Kontrola. Likwidacja. Rozliczanie 
spólników. — Sprawy bilansowo-podatkowe. 
Uproszczona buchalterja dla handlu drobnego i hurtowego 


-Kalman 


„Murtownia żelaza (blachy 


artystycznych i budowlanych | r; 106-54 i 171-41 


JAN OREMUS 


Kraków, Rakowicka 15 — Tel. 125-18. 
wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące. 
Ceny konkurencyjne. 


poleca: 


żelazo budowlane, 
handlowe i blachę 
wszelkiego rodzaju 


Wielka zniżka cen płyt gramofonowych 


oraz najtańsze zródło zakupu rowerów, gramofonów 
w wielkim wyborze we firmie 


Leopold Hutterer, Kraków, ul. Grodzka 43 


Skład instrumentów muz. i rowerów 


LECZNICA w BATOWICACH pi Krakel 


Zaborzenia układu nerwowego i przemiany materji odzwyczajanie od nark” 
,tyków (alkohol, nikotyna, morfina, kokaina i t p.) stany wyczerpania, ku 
racja tucząca i odtłuszczająca. 
Trzy oddzielne pawilony w rezległych ogrodach, na stokn południowy” 
najnowsze sposoby leczenia, kuchnia djetetyczna pod nadzorem lekarski 
Lecznica prowadzona jest przez uniwersyteckie siły lekarskie, nieusts” 
opieka lekarska i pielęgniarska. Instalacja elektryczna, woda zimna i ciep 
w pokojach, ogrzane korytarze, werandy otwarte i oszklone, kąpiele 
neczno-powietrzne. 


Zgłoszenia do Zarządu Lecznicy: BATOWICE poezia Racilorowićć: 
Telefon: Kraków, 1:7-30, skrót telegr.: „SANBA” Kraków. 


NOKIEZZRA K wIRERONNNEWW a 


PP » * 1 € 
Baczność cierpiący na przepuklinę, 


Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich sposoby leczenia przeP 
gą jedynie skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko przez uznane PY ję, 
naukowe polecone bandaże, usuwające radykalnie po osobistem jawieni Ca. 
najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze przepukliny u pań. panów i dzieć! yjść 
nowszego wynalazku M. Tillemana, są wprost zbawienre — wystarczy Prachi 
i przeglądnąć liczne entuzjastyczne podziękowania ludzi o znanych nazw raci! 
profesorów uniwersytetu, lekerzy. ze sfer duchowieństwa, najwyższej arySst 
oraz ludu. 


M. TILLEMA 
Telefon 156-27 KRAKÓW, UL. SZLAK 39 
Żądać prospektów bezpłatnie. 


TEL. 155-93 


zo 
specjalista i wyo Y 
opatentowanych ba 


Telefon 156- 


Drukarnia Monogol, Srah ów, Na Gród! i 


